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Samodzielnie!
Decyzja, jaką zarząd główny Stronnic­

twa Chrześcijańskiej Demokracji powziął 
w ub. wtorek, postanawiając pójść samo­
dzielnie do wyborów i usuwając się oa 
wspólnego bloku z Centrolewem — wy­
warła w kraju silne wrażenie, niemniej 
jednak niespodzianką nie jest, ale logicz­
ną konsekwencją postępowania dotychcza­
sowego na terenie parlamentu i kraju. 
Udział Ch. D. w „centrolewie" uzasadnio­
ny był koniecznością stworzenia w Izbach 
ustawodawczych takiej grupy stronnictw, 
któraby skutecznie potrafiła odeprzeć sa­
nacyjne próby uniemożliwienia parlamen­
towi normalnej pracy ustawodawczej i kon­
trolnej nad rządem. Najdziksze ekscesy, 
jakich dopuszczał się klub BB pod koniec 
debat budżetowych, były wymownym -wy­
razem  furji z doznanego zawodu. Bez 
powstania takiego bloku stronnictw sej­
mowych nie mogło być mowy o tem, by 
najpilniejsze potrzeby państwowe zostały 
załatwdone, by przynajmniej częściowo 
można było unieszkodliwić carskie dekre­
ty w sprawie prasy, ustroju, sądów i t. d.

Mając na oku ten właśnie interes nor­
malnej pracy ciał ustawodawczych Chrze­
ścijańska Demokracja uważała za koniecz­
ne- uczynić wszystko, by zamachom sana­
cji na Sejm przeciwstawić wraz z innemi 
klubami większości zgodną wolę wypeł­
nienia obowiązków', ciążących na parla­
mencie, Ten cel został osiągnięty. Nie 
może nikt postawić zarzutu, względnie ani 
jednym faktem nie potrafi wykazać, by 
udział Klubu Chrześcijańskiej Demokracji 
w? zespole opozycyjnych stronnictw na te­
renie parlamentu, przyniósł konsekwencje 
sprzeczne z zasadami programowemi stron­
nictwa. Całego wpływu, jaki z tytułu udzia­
łu w centrolewie, przysługiwał klubowi 
Ch. D., użył on skutecznie dla takiego 
uzgodnienia wspólnych wystąpień stron­
nictw o rozbieżnych programach — by wy­
stąpienia te nie uchybiały w niczem inte­
resom katolickim i narodowym.

Z chwilą atoli, gdy pod presją wyda­
rzeń politycznych, akcja „centrolewu", do­
tychczas ugrupowania czysto parlamentar­
nego, poczęła przenosić sie na teren kraju, 
gdy mianowicie wyłoniła się kwestja 
wspólnego wystąpienia z jedną listą w wy­
borach, względy uzasadniające dostatecz­
nie taktykę parlamentarną, tutaj nie mogły 
być wystarczające. Wspólna platforma wy­
borcza, jako podstawa współpracy stron­
nictw także i na przyszłość, musiałaby 
obejmować gwarancje, że we współpracy 
tej przestrzegane będą przez wszystkie 
stronnictwa centrolewu zasadnicze postu­
laty Ch. D. w zakresie życia publicznego 
Polski. Tym w szczególności postulatem  
jest konieczność całkowitego poszanowa­
nia przepisów' konstytucji i konkordatu ze 
Stolicą Apostolską w sprawach Kościoła, 
małżeństwa i katolickiego wychowania 
młodzieży. Radykalizm niektórych stron­
nictw lewicowych uniemożliwił dojście do 
porozumienia. Zaproponowanego przez 
Chrzęść. Dem. punktu nie chciano włączyć 
do programu wyborczego, czego następ­
stwem było odsunięcie się Ch. D. od dal­
szej wspólnej akcji.

Przewidywaliśmy oddawna, że na taką 
platformę nie pójdą stronnictwa o nieprzy­
jaznej dla katolicyzmu ideologji i progra­

mach i ostateczny wynik prowadzonych 
w tym kierunku rokowań nie jest dla nas 
żadną niespodzianką. Decyzję samodziel­
nego wystąpienia stronnictwa w wyborach 
i samodzielnej obrony tych zasad, które 
stały się przedmiotem braku porozumie­
nia z lewicą, uważamy za fakt dodatni. 
Kuszące propozycje centrolewu zostały od­
rzucone.

.Społeczeństwo katolickie jednak prze­
niknęła już dziś dostatecznie świadomość, 
jak potrzebną jest reforma państwa i oby­
czajów publicznych w duchu ideałów chrze­
ścijańskich,- okaże też ono niewątpliwie 
dostateczne poparcie dla programu i lu­
dzi, którzy tych zasad na terenie przyszłe­
go parlamentu będą bronić.

Oczywiście, nie potrzebujemy' dodawać, 
że złudne byłyby nadzieje sanacji, liczą­
cej może na to, że przez odsunięcie się 
Ch. D. od centrolewu dążność do zmiany 
stosunków', jakie wytworzyły się pod sa- 
nacyjnemi rządami, dozna jakiegoś osła­
bienia. Jeżeli takie złudzenia łączy obóz 
sanacyjny z onegdajszą uchwałą Ch. D. — 
to myli się grubo. W akcji opozycyjnej na­
stąpiło jedynie przesunięcie, opierające ją 
na zdrowych, naturalnych podstawach.

Dr. J. W.

Odezwa 5 stronnictw
W arszawa. 10 września (Tel. wl.) W  dniu 

dzis iejszym ń s t ronn ic tw  centrolew u: P. P. S., 
J Stron. Chłopskie, W yzw olenie ,  P ia s t  i N. P. R. 
ogłosiło wspólną odezwę, zaw iera jącą  program  
w yborczy .

| Kraj ma rozstrzygnąć swojemi głosam i 16 
j i 23 listopada, mówi odezwa, czy  opowiada się 
za dyktaturą, czy  przeciw niej, bo dłuższe trw a­
nie w stanie niepew ności prowadzi P olskę do 
katastrofy. Dalej odezwa podnosi trudności 

jpołożenia gospod. i pisze o „sanac j i"  że ..po- 
- głębiła i zaostrzy ła  do gran ic  “ osta tecznych  
| w szystk ie  trudności życ ia  polskiego, * ale nie  
, rozwiązała zagadnień i społecznych, gospodar- 
■ czych i politycznych, decydujących o  naszej 
j przyszłości; podkopała natom iast poczucie pra­
w a w narodzie, depcąc i łam iąc ustaw y” .

| W spó lny  front 5 s tronnic tw  c h a ra k te ­
ryzu je  odezwa w n as tęp u jący ch  słowach: 

(„Zdajem y sobie sp raw ę z w szy s tk ieg o  co 
nas dzieli. N ik t z pośród na? nie w yrzeka się 
całości swoich program ów  i poglądów, po trafi­
my je d n a k  w tok u  wspólnej p racy  i w a lk i  usza­
now ać  wzajemnie nasze przekonan ia  i uczucia 
religijnej?), społeczne, czy polityczne, rozum ie­
m y bowiem w szystko ,  co nas dzis iaj łączy.

W  kw cstj i  program u u st ro jow ego  d e k la r a ­
c ja  zaw iera  pewne uwagi o pełnej niezależno­
ści u rzędu  P rez y d en ta  Rzpli te j od party j  
i o trw ałośc i rządów  op artych  o w iększość 
p rzeds taw ic ie ls tw a  narodu, o rzeczyw is tej k on­
troli nad go sp o d ark ą  groszem publicznym,
0 przyw róceniu  rów now agi między władzam i 
państw ow em u

„P raca  nad  nap raw ą  ustro ju  w y m ag a  także 
przedew szystk iem , by zapanow ało  p raw o  jed n a ­
kow o obowiązujące wszystkich’. P ode jm u jąc  
w spólną  km pan ję  w yborczą  ośw iadczam y spo­
łeczeństw u, że poprowadzim y dalej wspólną 
w alkę o  zw ycięstw o demokracji, które oznaczać  
będzie wzięcie na siebie przez nią odpow iedzial­
ności za dalsze lo sy  Rzplitej". Odezw a wylicza 
dalej w ld p u n k ta c h  zasadnicze dążenia, p rogra­
mowe centro lew u i kończy sio wezwaniem do 
walki o Sejm twórczej p racy , o Sejm sądu
1 sprawiedliwej kary ,  do w alki o rząd zaufania  
narodu. P o d  odezw ą podpisane są w szystk ie  
s t ronn ic tw a  w liczbie 5-ciu, wchodzące w sk ład  
cen tro lew u".

pa najtańszych cen 
nach f a b r y c z n y c h  
w w ie lk im  wyborzePolecamy 1

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowe, 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Por t i e r y ,  Chodni k i  k o k o s o we  
P ł a s z c z e  g u mo we  i i mp r e g n o w a n e .

PRZEMYSŁ-L I  N OLEUM

Kraków, Rynek 1G.
Warszawa, Marszałkowska 143- —  Bielsko, Wzgórze 20. 

50 własnych składów-

Aresztowanie kilkunastu b. posłów.
Posłowie Witos, Popiel, Bariicki etc. aresztowani.

W  nadzwyczajnym w ydaniu, wydrukowa- 
nera o 12-tej w południe, podaliśmy co na­
stępuje:

Warszawa 10. IX. (Tel. wl.) W ciągu 
nocy z 9 na 10 b. m. władze bezpieczeństwa 
z polecenia ministra spraw wewnętrznych 
Składkowskiego dokonały aresztowań sze­
regu byłych posłów stronnictw opozycyj­
nych. Aresztowano mianowicie Dra Her­
mana Liebermanna, Pragiera, Barlickiego 
i Duboisa z P. P. S., Popiela z N. P. R., 
Bagińskiego i Putka z „Wyzwolenia", — 
Kiernika z „Piasta" * i Aleksandra Dęb­
skiego z Klubu Narodowego. .

Na prowincji aresztowano b. posłów: 
Witosa, („Piast"), Ciolkosza, Mastka 
i Chodyńskiego z P. P. S.

Aresztowanie posłów; Barlickiego, 
Bagińskiego i Putka nastąpiło o godzinie 
3-ciej nad ranem w hotelu sejmowym. 
Pos, Bariicki był przekonany, że

MA DO CZYNIENIA Z NAPADEM, 
dobijających się do drzwi nie chciał 
wpuścić i zaczął wołać o pomoc. Areszto­
waniu wszystkich b. posłów towarzyszyła 
żandarmerja. — Nikomu nie doręczono 
sądowego

AKTU ARESZTOWANIA.
(W myśl kodeksu procedury karnej 

(ar. 169) — odpis postanowienia sądu 
o aresztowaniu ma być doręczony w ciągu 
48-miu godzin od chwili zatrzymania. 
Jeżeli w tym czasie doręczony nie zosta­
nie, należy zatrzymanego wypuścić na 
wolność).

Dalsze szczegóły oraz n iek tóre  uwagi o 
tych  w ypad kach  uleg ły  konfiskacie . W obec  
tego  po dam y  jeszcze ty lko  z nieskonfiskowa- 
nego n ad zw ycza jnego  w y d an ia  „Czasu11 kilka 
szczegółów o aresz tow an iach  we Lwowie: '

„W e Lwoc.de i wschodniej Mai opok co 
aresz tow ano szereg b. posłów i działaczy 
Undo. W e  Lwow ie a resz tow ano  b. posłów 
ruskicn Cełewicza i Pa li jew a; w  Brzeża- 
n ach  Leszczyńskiego, w Stan is ławow ie  
Osypa K ohuta . T e  aresz tow ania  pozosta ją  
w  związku z a k c ją  sabo tażo w ą  U kraińców  
■na terenie  Małopolski wschodniej". 
A resz tow ano  także  b. pos. Baćmagę, Saw ie 

kiego. Mastka i CioŁkosza, a  przeprowadzono 
rewizje w mieszkaniach b. posłów H au sn era  > 
Chodyńskiego.

(Dalsze szczegóły podajemy na str. 
7-mej).

Aresztowanie 80 komunistów.
W arszaw a, (PAT) W  dniu  9 bm. o gadz. 

wieczór w kroczyła  polic ja  do loka lu  związku 
zaw odow ego robo tn ików  przem ysłu  odzieżonewo 
oddział III. przy ul. E lek tro ra ine j ,  gdzie odby­
w a ła  się n ie lega lna  konferencja  m iędzy zw iązko ­
w a zw iązków  zaw o do w ych  skom unizow anyeh ,  
w sprawne p rzygo tow an ia  mas k om unis tycznych  
do demon, tracji an typańs tw ow ej ,

W  loka lu  zas tan o  80 osób. znanych  policji 
dz iałaczy .kom unis tycznych  k tó rz y  na w idok  
policji rzucili się do okien i drzwi wyjściowych, 
lecz zostali przytrzym ani. Podczas  rewdzji zna­
leziono szereg dokum entów  o treści antypań­
stw ow ej. Xa podstawie  tego, w szystk ich  będą­
cych na  konferencji z a trzy m an o  i odwieziono 
do urzędu  śledczego, do dyspozycji sędziego  
śledczego, gdzie  toczą się dochodzenia. Lokal 
opieczętowano do dyspozycji władz sądow ych.
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0 czcili piszą inni?.
0 blok polski na krosach.

„Czas" są d z i, że n ak azem  eh w ili je s t  
u tw o rzen ie  je d n o lite g o  fron tu  p o lsk ieg o  na  
P om orzu  i w y s ta w ie n ie  wspólnej l is ty .

. .T ak ie  zb lokow anie  się n ie ty lk o  byłoby 
c z y n n ą  m an ifes tac ją  so l idarności polskiej 
w spraw ie  Pom orza, ale przy obecnej o rdy­
n a c j i  ■wyborczej zapew niłoby  tej wspólnej li­
ście poiskiej wszystkie m a n d a ty  z Pomorza 
i zapew niłoby  Pom orzu  czysto  po lską  re p re ­
zen tację .

Nie idzie tti ty le  o zmniejszenie rep rezen­
tacji niem ieckie j w  Sejmie o 3 głosy, co o 
zado ku m en tow an ie  wobec sw oich i obcych. 
4e Niemcy są na Pomorzu tak znikomym 
nalotem, że przy jednolitości społeczeństwa 
polskiego dojść nawet nie mogą do głosu. 
P r o s ty  r a c h u n e k  w ykazuje ,  że je s t  to  rzecz 
możliwa i do p rzeprow adzen ia  i osiągnięcia".

O  p o d o b n y  b l o k  ' w o la  lw o w s k ie  „ S ło w o  
Polskie", w  k t ó r e m  p o d o b n o  p o z y c j a  red .  
M e j b a u m a  j e s t  m o c n o  z a g r o ż o n a  i  k to  w ie, 
czy nie n a s t ą p i  m a ł a  z m i a n a  t a k t y k i .  „Słowo 
Polskie" w o ła :

„ jed n a  l i s ta  po lska  n a  k resach  w schod­
nich! O znacza  ona  zw ycięstw o do jrzałej m y ­
śli państw ow ej n a d  so b ko s tw em  par ty jnem , 
d a je  gwarancję, z jednoczenia  100 proc. g ło ­
sów polskich, a  te m  sam em  w zm ocnien ia  
niezmiernie nasze j  pozycji w w alce i  wro- 
gięmi e lem entam i" .

Chcemy wierzyć, że te wezwania wypły­
wają tylko ze szczerego pat-rjotyzmu, z tro­
ski o dobro Polski. Ale obawiamy się, że 
znajdą się tacy „sanatorzy", którzy będą 
chcieli upiec przy tej sposobności swą par­
tyjną pieczeń. Szanse wyborcze ,,sanacji" są 
złe. Wobec tego zrozumiałem je3t, że idea 
zjednoczenia wszystkich list polskich jest 
bardzo na rękę zwłaszcza, że pojecie kresów 
rozciągają niektórzy bardzo szetoko. Pomo­
rze. cztery województwa wschodnie, Mało­
polska Wschodnia —  wszystko to ziemie za­
grożone. Porozumieć się z opozycją, zawrzeć 
blok i na wspólnych listach umieścić ze 30 do 
40 kandydatów Be Be, którzyby nie mogli 
wyjść gdzieindziej —  cóż/to za piękny plan!

Nie damy się jednak wprowadzić w błąd. 
Porozumienie w okręgach z rrafą ilością Po­
laków zawTzeć należy, ale nie na podstawie 
wyników z 4 marca 1928 r. Nie można nagra ­
dzać za nadużycia wyborcze A niczem in- 
nem, jeno nagrodą, dla Be Be byłoby uznanie, 
że tylko oni moją reprezentować np. Polesie, 
bo inne listy polskie unieważniono. A może 
Stronnictwo Narodowe ma we Wsch. Mało- 
polsce otrzymać tylko 1 mandat dlatego, że 
w r. 1928 skutkiem terroru więcej zdobyć 
nie mogło?

Bloki zawierać można, ale tylko na pod­
stawie rzeczywistego stosunku sił w spole. 
czeństwie. Siły te to sympatje społeczeństwa, 
to głosy, a nie pieniądze z niedozwolonych 
funduszów lub pałki bojówek.

Jeszcze jedno trzeba zrobić zastrzeżenie. 
„Sanacja" nietylko nie może otrzymać na 
tych wspólnych listach więcej miejsc niż jej 
eię należy, lecz nie może także stawiać kan­
dydatów skompromitowanych!. Zniechęciłoby 
to wielu Polaków do głosowania i zwiększy­
łoby szanse mniejszości.

Za zniawagę Konstytucji —  4 lata 
więzienia.

Katowicka „Polonia" przytacza orzecze­
nia Sądu Najwyższego w sprawie obelg na 
Sejm i Konstytucję.

„Zniewagi, godzące w dostojeństwo Pań­
stwa i skierowane przeciwko Zgromadzeniu 
ustawodawczemu (Sejm) i innym instytu­
cjom państwowym stanowią czyn karygo­
dny". /

Z niew ag a  je s t  k a ra ln a  n ie ty lk o  w ted y ,  
g d y  do ty czy  poszczególnych  osób, lecz rów ­
nież. g d y  je s t  sk ie ro w an a  w zg lędem  je d n o ­
s te k  zbiorowych, albowiem obok  czci osób 
f izycznych  is tnieje  cześć, honor i dobre  imię 
spo łeczeństw a  i zo rgan izow anych  jego grup, 
a lbo  zrzeszeń".
K r y t y k a  K o n s t y t u c j i  j e s t  o c z y w iśc ie  d o ­

z w o lo n a .  B y  m o ż n a  z a s t o s o w a ć  a r t .  128  n ie ­
z b ę d n y  j e s t  o p ró c z  u w ła c z a n i a  p o w a d z e  w ł a ­
d z y

„jeszcze czynnik  zuchw als tw a ,  a  więc 
bądź fo rm y  n a d e r  ostrej i wręcz n iep rzy ­
zwoitej , bądź- tak ie jże  treści" .
A  w ię c  n p .  h a ń b ią c e  p o r ó w n y w a n i e  K o n ­

s t y tu c j i  s ą  p r z e s t ę p s t w e m ,  z a  k t ó r e  g ro z i  k a ­
ra w ię z ie n ia  od  1-—4 la t .  K a ż d y  o b y w a te l  
ma s z a n o w a ć  K o n s t y t u c j ę ,  a  n a d  w y k o n y w a ­
n ie m  p rz e p i s ó w  p r a w a  c z u w a ć  m a ją  m in i s t ro ­
w ie .

„Term in przedaw nien ia  przy zbrodniach 
w ynosi  w edle k o dek su  obow iązu jącego  w b, 
dzielnicy rosy jsk ie j  10 la t .  Dopiero prze­
stępstw o, k tó reg o  przez 10 la t  p ro k u ra to r ja  
nie dochodziła ,  p rzes ta je  pod legać  k a rze" .
A  z a t e m  j e s t  j e s z c z e  b a r d z o  d u ż o  c z a su .  

S p r a w ie d l iw o ś ć  b ę d z ie  w s z y s tk im  w y m ie r z o ­
na. S.

 -- —;0;———s

Zachowajmy Spokój i zimną krew. Prawicowa dyktatura w Argentynie
J  *  * 9  & Gen. Unburu objął rządy.

Jeszcze  n ie  trac im y ■ nadziei, że w alka  z 
. .sanacją"  zostanie  rozegrana  ty lko  na. terenie 
legalnym. Jeszcze  jes teśm y dobrej myśli , choć 
t rw og a  nas  ogarnia, gdy  widzimy, ile jes t  
w „sanacji’1 podłości, ilu szaleńców biega z 
ogniem kolo prochu. Zrobimy w szystko ,  co 
w naszej mocy, by się przyczynić  do uspoko­
jenia ohywateli.

S tw ierdzim y więc iiajpjerw. że władze mia­
ły  formalne praw o aresztowania, b. posłów. 
O bywatele  zaś mają, p raw o  uważania, ich za 
niewinnych lub winnych. W olno im przypusz­
czać, że aresz tow an ia  są  pomyłką, k tó ra  się 
w k ró tce  w yjaśni i żp jeszcze przed upływem 
48 godzin uwięzieni odzyskają  wolność.

W  każdym  razie jest, rzeczą, pew ną, że jeśli 
p rasa  „ sanacy jna"  będzie zes taw iać  nazwiska, 
a resz tow anych  posłów polskich z nazwiskami 
ukra ińsk ich  i zarzucać  im będzie jed nak ow e  
zbrodnie, to  postąpi niegodziwie. Nie jest, w n i­
czyje j mocy  zapobiec tem u, hy dz iennikarscy  
..waleci" umieszczali nazwiska a resz tow anych  
wśród zwykłych złoczyńców lub kom unistów, 
ale naród będzie wiedział co o tpm sądzie.

A resztowani pow inni w ciągu najbliższych 
godzin o trzym ać  a k ty  oskarżenia. Krewni ich. 
przyjaciele i zwolennicy m a ją  p raw o  zwracać 
się do w ładz z prośbą, by  a resz t  uchylono,, by 
oskarżen i oczekiwali rozpraw y na, wolnej s to ­
pie. Czy napraw dę  is tnieje obawa, że uciekną? 
Czy nie są  to działacze, k tó ry ch  bez t rud u  £  
każdej chwili od szukać  m ożna?

W alka  o praw orządność  u s tać  nie może i 
uje ustanie .  G dyby prasa „ sanacy jna"  chciała 
żądać  uwięzienia  w szystk ich  bojowników o 
K onsty tuc ję ,  musiałaby najp ierw  dom agać  się 
w ybudow ania  więzień na parę miljonów o^ób.

Zna jdą  się działacze, k tó rzy  luki zapełnią 
i powiedzą. Po lsce ,  że w alka  trwa. Powiedzą 
ludowi, że trzeba bezustannie  aż do zw ycię­
skiego końca  walczyć o poszanowanie K o n s ty ­
tucji, o ukaran ie  nadużyć, o usunięcie podłość: 
i c ham s tw a  z naszego  życia politycznego.

alkę tę należy prowadzić środkami prawne, 
rui ą kulm inacyjnym  jej punktem  niech bodzie 
16 listopada, dzień wyborów. ‘

11 m a ja  1926 r. n ieprawdziwe pogłoski o 
zam iarze  aresz tow an ia  Piłsudskiego, a później 
o zam achu w Sulejówku w yw ołały  wielkie 
wzburzenie wśród ~ przyjaciół i zwolenników 
Marszalka. One to  sprawiły, że s to sun ko w o  
dużo ludzi szlo na m osty  W arszaw y  względnie 
z tym pochodem sym pa tyzo w ało .

Dziś Naród —  a n ’e popełniamy przesady, 
n azyw ając  cztery piąte obyw ate li Narodem — 
nie pójdzie na m osty  W arszaw y. Nic w ystąpi 
ani przeciw polskiemu żołnierzowi ani polic jan­
towi, Uszanuje  Brawo. Pójdzie  za to  law a  do 
wyborów w dniach 16 i 23 listopada. Kule 
zastąpi k a r tk am i wyborczemi. Niemi pokona 
„sanację",  niemi wypowie, lud swą niezłomną 
wolę w alki o P raw o aż do zwycięstwa.

Wad.

 O--------

Niebezpieczna droga represyj.
JESZCZE Ó UOW., SE PA R A T Y ST A C H  I LOJALNYCH RUSINACH.

Nr 264 „L w ow sk iego  K u r je r a  P o ran n eg o "  
z d. 5 w rześn ia  doszed ł d o  n a szych  rą.k (mo­
że z pow odu częs tych  ko n f isk a t  tego dzienni­
ka) z parodniow em  opóźnieniem i dop ie ro  t e ­
raz  p rzeczy ta l iśm y  a r ty k u ł  „B ardzo  niebez­
p ieczna  d ro g a !1, zaw iera jący  k ry ty czn o  uwagji 
o s tano w isk u  „Głosu Narctdu",, w obec  sep a ra ­
tyzm u ukra ińsk iego .  G łów ny  zarzu t brzmi n a ­
s tępu jąco :

„Głos N arod u" ,  jak o  sposób walki ż tK nV . 
rad z i  jak ie ś  bliżej n ieoznaczone „zaspokojen ie  
życzeń  u m ia rk ow an y ch  U k ra ińców ". Taka, ra ­
d a  n a  dziś j e s t  n iebezpieczną dyw ers ją .  W  0 - 
becmyin momencie  w  c.alej W schodnie j  Malopol- 
sce  budzi się s i lny  ruch o d w o łu jący  się do 
poczucia  godnośc i polskiej celem wzmożenia 
energji,  w ys i łk ów  i żyw o tno śc i  n a  w szystk ich  
polach, ruch, k tó r y  może s ta ć  się potę&nem 
źródłem odrodzenia  sił polskości, je j  roli cy ­
w ilizacy jnej i  ekspans ji  —  w  tak im  to m om en­
cie d o rad za  się z a sp o k a ja ć  życzenia  „U kra iń ­
ców". N ie jako  w  ten sposób p rzyzna jąc ,  iż ro ­
b o ta  UOW. d a  se p a ra ty zm ow i .uk ra iń sk iem u  
pew ne rezu l ta ty !

B ardzo  to d ro g a  niebezpieczna! Sposób 
w p ro s t  idea lny ,  a b y  c a łą  lud no ść  ru s k ą  rzucić 
w  ram io n a  sep a ra ty zm u  uk ra iń sk iego " .

Z a rzu ty  „L w ow skiego  K u r je ra  P o ran neg o"  
w y p ły w a ją  z n iezb y t  uw ażnej le k tu ry  naszych  
a r ty k u łó w .  „ J a k o  sposób  w a lk i  z .UOW." r a ­
dzil iśmy -wzmocnienie o rg an ó w  bezpieczeństwa. 
P isa liśm y w  a r ty k u le  „Terroryści u k ra iń scy 11 
w  dn iu  21 sierpnia:

„ Jeś l i  policji je s t  we W schodnie j  Mało- 
polsco zamalo, trzeba  je j liczbę podwoić, 
jeśli to  nie w y s ta r c z y  —  potro ić" .
Za na jlep szy  sposób  zabezpieczenia W scb. 

Małopolski uw ażam y zw iększenie liczby P ola­
ków  przez spo tęgow anie  n ap ły w u  nowych 
osadników. N atomiast ,  jak ieś  m asow o  represje 
w  s to su n k u  d a  Ukraińców uw ażam y za n ie­
e tyczne i niecelowo. K aran i  powinni być  ty lko  
ci. k tó r y m  się winę udowodni.  Nic byłoby  zgb- 
dnem z nów oczesnemi pojęciami o sprawiedli­
wości np. rozw iązanie  w szystk ich  ..Proświt" 
lu b  „L u h ów 1’ albo zamknięcie  szkól '  uk ra iń ­
skich zato. że n iektórzy  ich członkowie w zglę­
dnie uczniowie należeli do U. O. \Y. Trzeba 
kontro lę  obostrzyć, na działalność s ta tu tem  
nieprzewidzianą nie  pozwalać, ale nie można 
masowemu represjam i powiększać tej tajnej,, 
nielegalnej opozycji, jaką, s tan ow i U. O. W k  

K ażd ą  poli tykę można nazw ać  niebezpiecz­
ną, Czy jedn ak  nie należałoby sobie zadać  py ­
tania. czy po li tyka ,  k tó r ą  do rad za ją  redak to -  
rowie ..Lw. Kur. Po rannego" ,  dala  pomyślne 
w yniki?  Czy odmawianie  U kraińcom  praw a  do 
n azyw an ia  się narodem  przeszkodziło  pochodo­
w i te j  ukraińskiej ,  .w ybitn ie  an typolsk ie j ,  nie­
s te ty .  idei narodow ej? Czy. w  ciągu ostatn ich  
la t  30 -stu ruch . .s ta rorusk i"  nie zmalał, nie 
skurczy ł swych wpływów?

Od dyskus ji  na  te m a t  spraw  polsko-ruskich  
uchylać  się nie będziemy i chętnie umieścimy 
glosy  naszych  czy te ln ików  na ten tem a t,  choć 
może będziemy w  gorszej sy tuacji ,  n iż  nasi 
przeciwnicy. A czkolw iek bowiem je s teśm y  zwo

lennikam i jaw ności w poli tyce, to je d n ak  ja- 
snem  jes t,  że nic z a wszo w skazanem  je s t  wy­
powiedzieć w szystk ie  sw e poglądy  i przew idy­
w an ia  na  te m a t  s to su n k u  s tro nn ic tw  u k ra iń ­
skich do Polski i układu  sil, jak ie  w ich łonie 
dz ia ła ją  lub działać będą. Dalej, wiemy, d o b r z e ,  
że zawsze mówienie praw dy w łasnem u społe­
czeństwu 1 szukanie  błędów, choćby bardzo  nic 
wielkich, we w lasnem  postępowaniu je s t  n iepo­
pularnym. Zawsze w ygodniej i łatwiej zrzucać 
całą. odpowiedzialność, ca la  winę na. wrogów, 
ą  w e  w łasnw u oku nie widzieć żadnego żdzbla.

Pochlebianie  ambicjom narodow ym  i pod­
niecanie ich  p o n a d  w łaśc iw ą  miarę zapewnia p.o 
k lask  tłumów, ale może się okazać  w- sk u tk a c h  
b adrzo  szikodliwein.- K to  mówi n ie ty lko  o w ła­
sn y c h  p raw ach ,  ale i obow iązkach ,  nietylko 
o sile, ale i o etyce , n ie ty lk o  o tłumieniu zbro­
dniczych sgjsfców, lecz ta kże  o szukaniu  d róg  
do trwałego pokoju , do zgody, ten będzie mo­
że raził uszy  wielu gorących , lecz nierozważ­
nych  pa tr jo tów , ale na pewno dobrze służy 
Ojczyźnie. S. S.

Śmierć węgierskiego wicepremiera
Ś. p. ks. Vas8, polityk chrz.-spoleczny.
8 września  zmarł niespodziewanie ks. Józef  

Vass, węgierski m in is te r  opieki społecznej, 
spełn ia jący często w zastępstw ie hr. Bethlcna 
funkcjo prem iera.

Ks. Vass pochodził z rodziny rzemieślni­
czej. U rodzony w  r. 1877 w Sarw ar  ukończy! 
g imnazjum, poczerń udał się na s tud ja  do Rzy­
mu i zdobył tam do k to ra t  teologji.  J a k o  kapłan  
pracow ał w Budapeszcie i w kró tce  zasłynął ja ­
ko w y b i tn y  działacz katolicko-spoleczny. P o d ­
czas rządów  Beli K ulina  został sk a z a n y  na 
śm ierć  i ty lk o  dzięki ucieczce ocalił życic. W  r. 
1919 o trzym ał godność profesora na un iw ersy­
tecie  w Budapeszcie. ' W  r. 1920 m ianowany 
został minis trem i odtąd  pracow ał jako  mini 
s te r  bez przerwy, najp ierw  w  gabinecie  Tcle- 
kiego. potem hr. Bethlena. R eprezen tow ał  w 
rządzie part ję  ehrześeijańsko-spoleczną. S ły­
nął jako  mówca i n icsnużouy pracownik. 13 
sierpnia bieżącego rek u  rozpoczął jedena s ty  
rok p racy  na fotelu minis teria lnym . Pracował 
od ra n a  do nocy,, nie w yjeżdżając naw e t na 
w akacje .

Poozstaw ił  po. sobie szereg ustaw . Zwłasz­
cza t. z'w. Los Y ass I i Lex V ass TI były d u ­
żym krokiem w rozbudowie us taw odaw stw a  
socjalnego i zapew nia ją  au torowi zaszczytne 
miejse w historji społecznego rozwoiit Węgier.

O statn i dzień sw ego życia spędził ks. Yass 
w Erlau . - gdzie na uroczystośc i poświecenia 
domu ka to lickich  czeladników wygłosił w spa­
niała mowę. W róciw szy  do sw ego  mieszkania 
w Budapeszcie ,  jeszcze trochę pracow ał,  po 
czern położył się spać. IV poniedziałek rano 
szofer, k tó ry  odwoził ks. Vąs.« do  gmachu mi 
nister.jum, znalazł go m artw ym .

B udapeszt okrył sie żałoba.
 I :0:----- — .

Gen. Uriburu objął rządy.

U padek sam owolnych rządów  p rezyden ta  
A rgen tyny ,  dr. Ir igoyena. n a s tąp i ł  zgodnie z 
naszemi przew idyw aniam i bardzo  szybko. S ta ry ,  
78-lotni p rezydent,  nie  umiał już zapanow ać 
naił sy tu ac ją .  Gdy do niezadowolonych przy­
łączyło  się wojsko, lr igoycn mu.siał ustąpić.

Począ tkow o chciał Ir jgoyen zadowolić opo­
zycje ogłoszeniem ty m czasow ego  usunięcia się 
od władzy. Ale w dniu 5 września  gen. Jo se  
Uriburu oświadczył, że tym czasow a rezygnac ja  
nie w ystarcza  i jeśli prezydent nie podpisze 
całkowitej i osta tecznej rezygnacji,  to on. Uri­
buru. ruszy  z wojskiem do stolicy i zbom bar­
duje pałac prezydenta

Is to tn ie  kilka pułków zebranych w obozie 
Carnpo de Mayo rozpoczęło pochód Przed 
bram ami Buenos Aires przyszło do  krótk ie j 
walki między zbuntow anym i a w iernymj rzą ­
dowi oddziałami. W ojska  gen. Uriburu w k ro ­
czyły do stolicy, prezydent lr igoycn  podpisał 
ak t  abdykac ji  i usiłował uciec. W ierna policja 
umożliwiła nm wyjazd z rnia-ta'. ale zw ycięzcy 
puścili się w pogoń za automobilem b. p re z y ­
den ta .  Z a trzym an o  go  i odprow adzono rło szpi­
tala. gdyż lr igoycn zachorował.

Po  s tron ie  gen. Uriburu opowiedziała .się 
także  flota, i znaczna większość ludności s to ­
licy. T łum  rzucił się na lokale  part.ji Irigoyena. 
i mieszkania jego s tronników ; to powiększyło 
jeszcze liczbę ofiar przewrotu. ,\ potem część, 
zwolenników b. prezydenta porwała «ic jesz-czc 
do b rn i j .  W yw iązały  sic nowe wałki,  ale gen. 
Uriburu był górą.

Nowy d y k ta to r  tea laf 33 Był dawniej 
szefem sztabu genera lnego. P b  rządu sw«go 
powołał szereg  h o g afreh  właścicieli ziemskich 
tak. iż przewrót wygląda na. zwycięstwo o b o ­
zu k on serw atyw nego . Part  ja Ir igoyena n a z y ­
w ała się radykalną . Pam iętać  jednak  należy, 
że jes t  to radykal izm  am erykańsk i ,  dość d a le ­
ki od tego. co mv nazyw am y radykalizm em , 
a zbliżony chyba do radykalizm u francuskiego.

N ow y d e k ła to r  zapowiedzią! oczyszczenie 
administracji  z e lem entów  n iepożądanych i 
przeprowadzenie w ciągu trzech miesięcy u c z ­
ciwych w yborów  do parlamentu .

Z  W A R N Y .
Piękne i nowocześnie  urządzone miasto . —  T a ­

niość i uprzejmość.

N amówił mnie mój s ta ry  kolega uniwersy- 
tecki p. Paw eł Popoff, gdy  w rozmowie z tiim 
rozważałem gdzie spędzić okres kan iku ły ,gaże-  
hym pojechał d o  W arny.

W  swoich w łóczęgach o Europie  nie zaw a­
dziłem ja k o ś  d o tąd  o Bułgarię. P rzyzna ję  dość 
scep tyczn ie  i z zastrzeżeniami, widziałem pers­
p ek ty w ę  łata w nieznanym  kraju i n ieznanych, 
a  ja k  m i się w y d aw a ło  w n ieszczególnych w a ­
ru n k ach  spędzonego. Człowiek z la tam i robi się 
coraz w ygodnie jszy  —  a nie  wiem właściwie 
dlaczego, w y da ło  rui się, że w ygód nie znajdę 
w W arnic.

P rzew aży ła  jed n ak  we mnie chęć zob acze ­
nia now ego kra ju ,  now ych ludzi, —  a nado- 
wszyst-ko chęć ujrzenia Morza Czarnego, nad  
k t ó r e  niem asz  dla mnie cudniejszego.

I o to  jes tem  w W arnie, mieście, k tó re  dla 
nas budzi żywe wspomnienia m łodocianego  bo­
hatera,, W arneń czyk a  . . jedynego" jak  mówi h i­
s to ry k  . .króla  z chrześcijańskiej rzeezypwpoh '-  
tej. co chciał bezin teresownie ra to w ać  chrześci­
j a ń s tw o '1.

Je s tem  w W arnie  —  a, pobyt tu  jes t  dla 
mnie rewelacją. Mam słońce, mam powietrze , 
wodę m o rską ,  ruch. mile polskie i obce zagran i­
czne tow arzys tw o , mam wreszcie  i w y g o d y  t a ­
k i0. o jak ich  nie marzyłem . Czuję się świetnie, 
tak .  ja k  zre-z tą  czują, się tu wszyscy W sp a n ia ­
ło. najhardziej nowoczesne łazienki na 888 k a ­
bin. plaża r. czystym kw arcow ym  piaskiem, 
św ie tna  operacja  s łoneczna: więc kąpie le  s łon e ­
czne i morskie zajm ują  nam kilka rannych  g o ­
dzin. P rz y p a t ru je m y  się towarzy-*« 'n . obserw u­
jemy. słucham y. R óżnorodność  języków , poza 
Bułgaram i, k tó rych  tu  oczywiście najwięcej 
s ły szym y język w ęgieiski.  rum uński,  niemiecki; 
czeski, sporo też s łyszym y P olaków . W a rn a  
s ta ła  -się a t r a k c ją  —  tak  dzięki znakom itym  
w arunkom  k lim atycznym  -— ja k  i dzięki swej 
niezmiernej taniości, k tó ra  m ieszkańców  zubo­
żałych k ra jó w  E u rop y  Środkowej także  nęci; 
P rzy by w ając  tu za ba rdzo  tani nieniadz —  ze 
względu n a  niski ku rs  w a lu ty  bu łgarsk ie j  (T zł 
— 16.67 iewaj znajdują  t ,:ż ku ltu ra lne  w aru nk i  
życiowe. kuc-Iuiię doborow ą, doskonałe  o rk ies try  
a  k t o  lubi tań czy ć  ma okazję do tego w kilku 
doskonale  u rządzonych  dancingow ych  lokalach . 
A m ato rzy  tu ryzm u i k ra jo znaw s tw a  m a ją  noćl- 
dosta tk iem  warunków' do zaspokojenia  swei 
ciekawości, szuka jący  w y poczynku  i ciszy 
m ogą się urządzić  tak .  jak  im w skazn ja  ich 
upodobania  lub zalecenia lekarsk ie .  Dla k u ra ­
cjuszy. k tó r z y  nie m ogą  się k ąpać  w morzu są 
u rządzone w  cen tra lnych  łaz ienkach  ciepłe kn 
piele morsk ie  z w szystk im i w ygodam i,  jak ich  
k u l tu ra ln y  człowiek w ym ag ać  może. B ogac tw o  
ow oców , w  szczególności w inogron  niezmiernie



N r. 241. -GLOS NARODU" z dnia 12 50 września 1930. Mc. f

tan ich  u d o s tęp n ia  odbycie kuracj i  owocowej 
w bardzo dogodnych  w arunkach.

Sezon kąp ie low y  trw a  tu  bardzo fliu^o. gdyż 
zimne kąpie le  morskie  t rw a ją  od m aja  aż do 
końca  października, ciepłe kąpiele zaś trw ają  
do  grudnia.

Ceny bą. w s tosunku  do naszych  bardzo ni-' 
sk ie; np. doskonały  obiad w polskiej walucie 
kosztu j 3 — 4 złote, pokój w hotelu  europej­
sko u rządzonym  5— ti z łotych dziennie, w pry­
w atn ych  willach, k tó ry ch  je s t  mnóstwo można 
w yn a jąć  pokój o 2 łóżkach  za 100 zł. miesię­
cznie. ■

Bułgarzy  są niezmiernie uprzejmi, w s to s u n ­
kach  pieniężnych solidni —  nie miałem ani je ­
dnego  w ypadku , ani jednej obserwacji co do 
t. zw. n ac iągan ia  publiczności obcokrajowej.

Muszę też zaznaczyć, że P o lacy  sp o ty k a ją  
się tu  z p raw dziw ym i sym patjam i, —  miałem 
możność poznać wielu B ułgarów  dzięki w y ją t ­
kow ej uprzejmości p. Spiro Sptróffa d y rek to ra  
tu tejszych zak ładów  kąpielowych; a  b. d y rek ­
tora  w arneńskie j Izby handlowej i p rzem ysło­
wej —  i m oja  duma polska tu przynajm niej  by ­
ła  należycie zaspokojona.

Mu-sze tu nadmienić, że uprzejmość i uczyń 
ność B ułgarów  dla P o laków  nie jes t ty lko  sen- 
tym enfa lną .  R a Jz ih y  naw iązać  z P o lską  bliższe 
s tosunk i  i zażylsze. Z niecierpliwością o czeku ­
ję  w zn iecen ia  tu  domu w ypoczy nk ow eg o  Ma­
g is t ra tu  m. W arszaw y, pod k tó ry  już w roku 
ub ieg łym  P. P rezy den t  m. W arszaw y  położył 
kam ień  węgielny. Harcerze  nasi. k tó rzy  p o i  
W a rn ą  przebywali w . miejsc, św. K o ns tan tyn ,  
spo tka li  się również z na jw iększą  uczynnością  
w ładz i społeczeństw a bu łgarsk iego ,  a  obóz 
ich odwiedził król bu łgarsk i Borys, spędzający  
ła to  w sąsiedniej swej letniej rezydencji Euxi- 
nogradz ie

W  roku 1944 będziemy święcić 500-Ietnią 
rocznicę  trag icznego  zgonu boha te rsk iego  k ró ­
la naszego  W ład y s ła w a  111 pod W arną.

J a k  m nie  zapewnił p. Spiroff do tego  czasu 
stan ie  w W arn ie  pomnik W ład ys ław a  W a rn e ń ­
czyka  d łu ta  jednego  z najlepszych i najg ło­
śniejszych naszych  a r ty s tó w .  Municypałnosć 
W a rn y  przeznaczyła  pod pom nik  ten  n a jp ięk ­
niejszy  p lac  w  W arnie ,  dokoła k tó reg o  g rom a­
d zą  się gm achy , obecnie w Polsce rnodnem m ia­
nem . , reprezen tacy jnyoh;‘(!) określane.

■ K to  więc musi użyć  w yw czasów  zagranicą, 
czyje zdrowie w ym aga ciepła k tó ie  nie zawsze 
nam  w Folsce  dopisuje —  niech sie w ybierze  
do W arny .  N sp ew n ó  zawodu n ie  dozna.

Dr. S tan is ław  B

Port Pireus płonie*
W  porcie a teńskim  Pireus w ybuchł os tatn io  

pożar.  .Wiele okrę tów  pad ło  już ofiarą  płomie­
ni. Is tn ie je  poważne n iebezpieczeństwo rozsze­
rzenia się pożaru  na  przy leg łe  sk ła d y  wielkich 
to w arzy s tw  naftow ych . S t r a ty  m ater ja lne  w y no ­
szą do tych czas  dziesiątki miijonów.

D onoszą  o nas tępu jących  szczegółach tego 
g ig an tyczn ego  pożaru: W sk u te k  defek tu  pompy 
benzynow ej na  angielskim okręcie  handlow ym  
„ D o n a x “, ■ -

ulatniająca się btnzyna rozlewała się mespo- 
strzeżenie po powierzchni wody.

Na brzegu siedział robotnik , k tó ry  przy ugni- 
skn g o tow a ł  sobie jedzenie, poczem resztk i 
ognia wrzucił do wody.

W tej chwili buchnęły  olbrzymie płomienie. 
Około 20 żaglow ców  i k ilka  okrę tów  znalazło 
się nag le  wśród płomieni. Bezpośrednim s k u t ­
kiem tego b y ła  s t ra sz n a  pan ika . Załoga okrę tów  
ra tow a ła  się ucieczką, pozostaw ia jąc  o k rę ty  ich 
w łasnem u losowi. P on ad  wodą pow stało  is tne

Okręt tow arow y „Dona.c” i 8 żaglow ców  
tw orzyły  prawdziwe pochodnie.

, W szystk ie  p łonące  o k rę ty  posiadały  ład u n ­
ki benzyny , k tóre  ek sp lodow ały  z n iebyw ałym

huk‘iem. Co chwilę d o la tyw a ły  rozpaczliwe k rz y ­
ki zna jdu jących-s ię  w niebezpieczeństwde łudzi. 
N iebyw ała  pan ik a  pow sta ła  d ooko ła  sk ładów  
„ S ta n d a rd  Oil C om pany" ,  „Shell"  i innych ,  k tó ­
re znajdow ały  się w  niebezpieczeństwie, ponie­
waż ogień silniej im zagrażał .  Osiem żaglowców 
i jeden okręt spłonęły  doszczętnie. W edług  do­
ty chczasow ych  wiadomości

liczba ofiar w ynosi 10 zabitych i k ilkuset 
rannych.

Straty m aterjalne obliczane są na około 25 mii­
jonów  złotych. Płonące  do tychczas  morze przed 
s taw ia  p rze jm ujący  grozą, widok. W alą ce  się ż a ­
gle i buchające  coraz nowe cy s te rn y  benzyny  
tw orzą morze płomieni o różnych barw ach ,  a 
ogień w idoczny jest w promieniu k i lk un as tu  k i­
lometrów.

D z  i  ś
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J f l i n

Strajki w Polsce w r. 1929.
Główny U rząd S ta ty s ty c z n y  opracow ał 

t y m c z a s o w e  dane, do tyczące  s t ra jk ó w  i lokau­
tów  w roku 1929.

Ogółem s t ra jk ó w  było 499 n a  terenie  blisko 
4.00(1 zak ładów  pracy. Strajkow ały 215.564 o so ­
by, eo spow odow ało  s t ra tę  około miljona dni 
p racy .  L o k a u tó w  n a tom ias t  było ogółem 5 na 
terenie  29 zak ład ów , co pociągnę ło  za sobą s t r a ­
tę 78.132 dni pracy.

S tra jk i  w y b u ch a ły  przeważnie na tle żądania 
w yższych  płac, brało  w nich udzia ł  62.807 r o ­
botn ików . b y ły  jed n a k  również s t ra jk i  poli­
tyczne  i m an ifes tacy jne ,  z udziałem 118.215 
osób.

Cmentarz pod brukiem ulicy.
Z W arszaw y donoszą: P odczas  rob ó t  ziem­

ny ch  p rzy  zak ła d an iu  k ab la  e lek trycznego  na 
rogu  ulicy Długiej i F r e t a  natrafiono na g łębo­
kości pół metra pod brukiem na zbiorowisko  
kości i czaszek ludzkich, które przebyw ały  
w  zieani od kilkuset, łat.

.Według przypuszczeń robotn icy  natrafi li na 
stary cmentarz, m ieszczący się. przy kościele 
OO. Paulinów. Szkielety  zos taną  po chow ane  na  
cm en tarzu  bródzieńskim.

N iezw ykłe  w ykopalisko  s ta ło  się przedmio­
tem  wielkiej sensacji n a  S ta rem  Mieście, a  sam o 
miejsce było przez cały dzień tłumnie odwie­
dzane.

Nieletni samobójcy.
'S am ob ó js tw a  młodzieży nie na leżą  do rzad ­

k ich  zjawisk  w Polsce, o czem zresz tą  nieraz 
n a  tern miejscu pisaliśmy. S m u tn ą  s t a ty s ty k ę  
n ieletnich despera tów  pow iększy ły  osta tn io  
d w a  w ypadki.  Oto w Szydłow cu w ystrza łem  
z rew olw eru  pozbaw iła  się życia 15-letnia ucze- 
nica szkoły powszechnej. Pow odem  rozpaczliw e­
go  k rok u  było n ieo trzym anie  prom ocji do k lasy  
czw arte j  po u jem nym  egzam inie  poprawczym. 
Na linji ko le jow ej G ołonóg— Strzem ieszyce  rzu­
cił się pod pociąg osobow y 15-letni uczeń szko­
ły  powszechnej, Jan Krupa. Chłopiec zmarł 
w drodze do szpitala.

K rupa  popełnił sam obójstw o, nie chcąc, po- 
fnimo nam ów  rodziców, uczęszczać do 7-mej 
k lasy szkoły  powszechnej.

324 świadków na iadnej rozprawie.
W  sądzie okr. w  Lodzi rozpoczął się oneg- 

da j  n iezw ykły  proces, ze względu na  liczbę 324 
pow ołanych  św iadków . L iczba ta n ieno tow an a  
b y ła  do tychczas  w  dziejach sąd o w n ic tw a  łódz-

K raków , ul. F lo r ia ń s k a  L. 7.
 ............- —  T e le fo n  Nr. 137-58. — - — —

pierwszorzędne pracownie męskie i damskie
w edług’ ostatnich modeli.

[ ż

Specjalny dział dla Przew. Duchowieństwa!

Kto wygrał na loterji?
W pierwszym dniu ciągnienia 5-tej jaasy

-1 -tej polskiej lo terji państw ow ej,  głów niejsze  
w ygrane pad ły  n a  num ery  nas tępu jące :

Po 10.000 zł. na N ry: 104675 168976 189602
207960.

Po  5.000 zł. na  N ry: 38691 45231 57782 
93690 118474 169241 169529 192022.

P o  3.0C0 zł. na  N rv: 2398 10017 20084 
392.35 60004 183454 207255.

Po  2.000 zł. na Nry: S2S12 84131 140180 
142713 194316 206904. ‘

Po 1.000 zł. na N ry : 11356 16989 20951
21616 22252 29147 29323 34604 41699 55445 
73816 110526 114704 14052S 149101 149362 
187479 205360 206819.

Po  600 zł. na N ry :  3168 4542 6117 6626
7810 24361 31195 36007 59796 66225 76894 
80580 96473 98736 113501 114740 115083
134142 136627 152074 152256 152530 153375
154179 158900 165638 166660 168082 168360
170890 177439 177725 180146 180387 193989
197013 202908 205028.

kiego. Na ławie Oskarżonych zas iada ją  czterej 
osobnicy, oskarżeni o zbieranie, na podstawie  
fa łszyw ych  legitym acyj, d a tk ó w  n a  rzecz a k a ­
demickiego  zrzeszenia w W arszawie . Oszuści 
grasow ali na terenie całego kraju, przyczem 
wyłudzili znaczniejsze sum y pieniędzy od po­
szczególnych przem ysłow ców  łódzkich. Proces 
p o trw a  p raw dopodobnie  około 7 dni.

KO NFISK ATY... K O NFISK ATY!...
N otujem y da lszą  se r ję  p łonćw  cenzorskiego 

o łów ka. „Robotnik” z d n ia  9 bm. został z po le ­
cenia ko m isa r ja tu  rządu  skonf iskow any  za n a ­
stęp u jące  a r ty k u ły :  a r ty k u ł  w stępny ,  om aw ia­
jący  os ta tn i  w y w iad  p. p rem jera  w raz  z t y t u ­
łem, us tępy  a r tyku łu ,  om aw ia jącego  dow odze­
nie p rem jera na  tem a t  d y je t  poselskich, wraz 
z ty tu łem , u s tęp y  listu  do  redakcji  oraz za koń 
cow y u s tęp  w iersza Ju l ju sza  W irsk iego  p. t. 
,Noc n a  b a ry k a d a c h " .

Również w  ty m  dniu skonf iskow ano  ostatni 
(23) nu m er  ty go dn ik a  młodzieży narodowej 
„Szczerbiec" z datą 10 września.

K o n f isk a ta  do tknę ła  n a d to  „Słow o“ w ych o­
dzące  w R adom iu za feljeton ..Mój p rzy jac ie1- 
pom nik"  i k ra k o w sk i  „N aprzód” . W reszc ;e p ro ­
k u ra tu ra  w  T arnow ie  skonf iskow ała  wewnętrz- 
n o -p a r ty jn y  okólnik  P . P. S. w  sprawie mani­
festacji  14 w rześn ia  b. r.

POLÓW KOMUNISTÓW W  ZAGŁĘBIU DĄBR.

Policja śledcza w Będzinie aresz tow a ła  6 ko­
munistów, odbierając  im sz tandary .  A resz tow a­
ni w espół z k i lkunastom a w yro s tk am i usiłow a­
li urządzić na przedmieściu Będzina, Warbie, 
dem onstrację kom unistyczną.

W  Dąbrowie Górniczej aresz tow ano  również 
komunistę .  J a n a  T k a c z y k a ,  k tó ry ,  w raz  z 2-mn 
osobnikami wyszedł n a  ulicę z czerwonym 
sz tandarem . K om unis tów  osadzono  za k r a t ­
kami.

PUŁKOW NIK —  BURMISTRZEM. ’
P rasa  w ileńska  donosi, że burm istrzem L idy 

zosta ł  m ianow any  płk. O rdyłow ski,  b. szpf sa ­
n i ta rny  DOK IH.

OKRADLI BIURO KRAJOWEGO KONGRESU  
EUCHARYSTYCZNEGO W POZNANIU.
Z Poznan ia  donoszą, że do biur K ra jow ego  

K ongresu  E u ch a ry s ty czn eg o  włamali się Diezna- 
ni złodzieje  i  sk rad l i  żelazną kase tk ę  z zaw ar­
tośc ią  500 zł. oraz w eksle  na  800 zł., m a te r ja ł  
na chorągw ie  koloru  białożóltego i 10 pam ią t­
kow ych  medali b ronzow ych. Za w łam yw aczam i 
w droży ła  policja energiczna dochodzenia .

STRASZNY UPADEK Z 22 METROWEJ 
WYSOKOŚCI. ,

W  m a ją tku  Ohruściechów pod Radomiem 
napraw ia ł komin gorzelni młody robotn ik  mu­
ra rsk i  z Lodzi, Rom an Andrzejewski. Na w yso­
kości 22 metrów Andrzejewski poślizgnął się  
i runął na ziemię. Lekarz  stwierdził po łam anie 
obu nóg, uszkodzenie k ręgos łupa  oraz w e­
w nętrzny  k rw o tok .  A ndrzejew ski zmarł po 
upływie trzech godzin.

ZGON lOO-LETNIEGO W ETERANA Z R. 1863
W  W arszaw ie zakończył życie na js ta rszy  

u czes tn ik  po w stan ia  styczniowego śp. Jan Ja­
kow icz, k tó r y  w r. bież. obchodził setną roczni­
cę sw ych urodzin. Mimo tak  sędziwego wieku 
śp. Zm arły  do osta tn ie j  chwili życia zachował 
w ie lk ą  żyw ość umysłu.

ŁÓDŹ KORZYSTA ZE ZNIKOMEJ LICZBY  
CZASOPISM.

- W  okresie miesiąca czerwca b. r. łódzkie 
u rzędy  pocztow e o trzym ały  ogółem 173.800 
egzem plarzy  w sze lk iego  rodza ju  czasopism, 
a w ięc 5.790 czasopism dziennie. Ł ódź zajmuje 
p iąte  miejsce w szeregu innych miast.

W  tym że okresie z Ł odzi w ys łano  czasopism 
324.500. tj. 10.816 czasopism dziennie. Jest to 
cyfra znikoma w obec W a rszaw y ,  k tó ra  w y s ła ­
ła w tym sam ym  czasie 5.260.400 czasopism, 
tj. 175.346 dziennie. L w ó w  —  2.091.300 P o ­
znań  —  2.497.000. Kraków 1—  1,863.000, W il­
no —  522.000. K atow ice  —  703.000. Bydgoszcz 
742.000. P od  tym  w zględem  Łódź zajmuje ósme 
miejsce.

Z Dębicy.
Otwarcie gimnazjum żeńskiego.

■ Gorliwą p racą  i s taraniom  g rona  profeso­
rów, oraz miejscowej in teligencji Dębica zdo­
była  już trzec ią  i p laców kę  ośw iatową. . J e s t  
gim nazjum  męskie  państw ow e, z w łasnym , 
p ięknym , dużym gm achem . K i lk a  la t  temu 
toż  sam o grono o tw arło  sem inarium  n au czy ­
cielskie żeńskie. A 4 w rześn ia  b. r. o tw ar to  
g im nazjum  żeńskie. P o c zą tk o w o  o tw ar to  4-tą 
klasę , do k tó re j  zgłosiło się 30 uczenie. Sale 
d la  g im nazjum  da ł  M agis tra t  w  swym w ła­
snym  b udynku .  J e s t ' to  tym czasow e pomiesz­
czenie, bo w  Dębicy budu ją  wielki gm ach  
szkolny, w  k tó ry m  mieście się będą: szkoła
pow szechna żeńska , sem inarjum  nauczycielskie  
żeńkie i g im nazjum  żeńskie. Szkoła  powszech­
na żeńska  już jest, w- now ym  gm achu  drugi 
rok , częściowo w ykończonym , a dalej kończą  
się roboty powoli z b rak u  funduszów. Ap,

Sobowtór prezydenta Hoovera.
Mr. R ober t  M aynard , d y re k to r  jednej z firm 

bostońskich. je s t  łudząco  podobny  do p rezy­
den ta  S tanów  Zjednoczonych. D ow iedziaw szy  
się o tem H oover zaprosił swego sobow tóra  do 
Białego Domu i zaproponow ał mu, czyby  nie 
zechciał zas tęp ow ać  go  w  p rzyjm ow aniu  gości. 
Zgodnie howiem ze zw yczajam i, p rezyden t 
przy jm uje  dziennie  około  3.000 osób i musi 
każdem u uścisnąć dłoń. J e s t  to w yczerpującem  
i zabie ra  p r a w e  dwie godz iny  czasu  Dyr. 
M aynard  je d n ak  s tanow czo  odmówił. Nie jes t  
atoli  w ykluczone, t e  w iadom ość  o odmowie 
M ayn ard a  jes t zmyślona, by nie  budzić po­
dejrzeń  codziennej t rzy tys ięcznej fali gości 
w Białym Domu. Może j u t  daw no  nie śc iska ją  
oni dłoni p rezy d en ta  H oovera . «

Październik i listopad —  mroźne.
K ierow nik  f rankfurck ie j  s tac ji  m eteorolo­

gicznej, za jm ującej się określeniem po go dy  n a  
d łuższy  okres  czasu, prof. Bauer,  n a  podsta ­
wie swoich badań  przepow iada, że obecna 
dość ciepła  p ogoda  z m ałemi przerw am i p o ­
t rw a  jeszcze pewien czas, n a tom ias t  w  paź­
dziern iku  i l istopadzie  te m p e ra tu ra  w Niem­
czech i ś rodkowej E urop ie  spadnie  poniżej n o r ­
malnej. Spodziew ać -się w ięc na leży  wczesną! 
zimy.

Polska i Sowiety —  dwa różne światy.
Berliński dz iennik  „Vossische Z eitung" d r u ­

ku je  obecnie a r ty k u ły  swego w spó łp racow nika  
p. v. Muellera, k tó r y  odbył podróż  do R osji 
sowieckiej. Von Mueller p o dk reś la  potężne  
wrażenie, jakie  w yw arło  n a  nim dw ukro tne  
p rzekraczan ie  g ran icy  polsko-sowieckiej. P u ­
blicysta  niemiecki zaznacza , że g ran ica  t a  je s t  
naetylko g ran icą  państw , lecz g ran icą  dw u  
różnych światów, z k tó ry c h  jeden  jes t  św ia ­
tem k u l tu ry  i cywilizacji , d ru g i  zaś, t .  j. R o ­
sja  sowiecka, św ia tem  c iem noty  i b a rb a rzy ń ­
stwa.

MRÓZ I ZAW IEJE ŚNIEŻNE W DORZECZU 
LENY.

Z nany  sowiecki lo tn ik  Czuchnowski,  k tó r y  
udał się z eksped yc ją  do u jśc ia  rzeki Leny, 
doniós ł o n iezw ykle  wezesnem zam arzan iu  
rzek. Z ano tow ano  ta m  nagłe obniżenie się tem ­
pera tu ry .  W  n iek tó rych  miejscach n a d  L e n ą  
rozpoczęły się zawieje śnielżne. E k sp e d y c ja  
przeto  wątpi,  czy u d a  się jej osiągnąć  zamie­
rzony  cel.

ZA MAŁO PŁACĄ.
Z W aszy ng ton u  dono szą  do „N ew  Y o rk  H e ­

ra ld a 11, że g u b e rn a to r  „F ed e ra l  R ese rve  B o a rd 11 
(a m eryk ańska  , rz ąd o w a  in s ty tu c ja  bankow a, 
zas tępu jąca  bank  państw .) ,  R o y  A. Y oung, zre­
zygnow ał z teg o  s tanow iska ,  po d a jąc  za po­
wód tego  k ro k u  zby t m a łą  płacę. N a  s tan o ­

w isku  powyższem p. Y ou ng  pobierał 12.000 d o ­
larów  rocznie, g d y  tym czasem  jed en  z ban kó w  
bostońsk ich  ofiarował m u  przeszło d w a  raz y  
więcej.

LORD D ER BY  R ED UK UJE SW Ą ST A JN IĘ .
. J a k  donoszą  z L ondynu ,  lord  D e rb y  p o s ta ­

nowił z redukow ać  sw ą  s ły n n ą  s ta jn ię  w y śc igo ­
wą, nie m o g ąc  już  podołać  w y d a tk o m , jak ich  
u trzym anie  te j  sta jn i  w y m a g a  p rzy  dzisiej- 
szem obciążeniu poda tkow em . Równocześn ie  
lord  D erby  ogłosił, żr- w ysp rzed a je  w szystk ie  
swe ogiery jednoroczne i w iększość  k laczy. 
W obec powyższego słynna do ty chczas  w  An- 
glj i s ta jn ia  od g ry w a ć  będzie w  przyszłości już 
ty lko  role podrzędną  na angie lsk ich  torach’ 
w yścigow ych.

15 OFIAR KA TASTR O FY  AUTOBUSOW EJ.
Na drodze  do  B u łhau t w  pobliżu C asab lan ­

ca w y d a rzy ła  się k a ta s t ro f a  sam ochodowa. 
Wielki au tobus ,  w  k tó ry m  zna jdow ało  się 15 
pasażerów, z pow odu z łam an ia  się k ierownicy 
.wpadł w  pełnym  b iegu n a  drzewo. S k u tk i  ka-  
ta s ta ro fy  by ły  s traszne . 8 osób, w  tej liczbie 
szofer, oraz 4 t-ubylców-marokańczyków po­
niosło śm ierć n a  miejscu, re sz ta  zaś doznała  
bardzo ciężkich obrażeń. T rzech  rannych  w kró t­
ce po przewiezieniu do  szp ita la  —  zmarło.
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Owoce socjalistycznego wychowania.
SZKOLĄ BEZ R E L IG JI  —  SZKOLĄ BANDYTÓW !

Do jak ich  sm u tn ych  w yn ik ów  doprow adzić  
mogą cksp e ry m n ty  w ychow aw cze  socjalistów, 
dowodzi fak t .  żc p row adzony  i z a rząd zany  n a  
bp o: ób soc ja lis tyczny  dom p op raw y  dla w yk o­
lejeńców  nieletnich w Eggenbnrgu w Dolnej 
Austrii zna jd u je  się w stan ie  niezw ykle op ła­
kan ym  i d y sk re d y tu ją c y m  pom ysły  soc ja l is tycz­
nych reforma torów.

S k u tk i  p rzew ro tnych  reform nic dały  na sie­
bie d ługo  czekać, J u ż  w pierwszych miesiącach 
dokonali w ychow ankow ie szeregu włam ań; roz­
bijano szafy  i sto ły , z m agaz yn u  sk radz ion o  n a ­
rzędzia, a następnie  w łam ano  się do mieszkania  
jed neg o  z w y ch o w aw có w  i sk radz iono  środki 
żyw nościow e. 1‘rzy jednym  z podejrzanych w y - |  
c h ow anków  znaleziono l ł  rozm aitych  kluczy, 
kilka- w y try chó w  i inno narzędzia  do wjaniań. t 
7  jedn ego  paw ilonu zak ład u  sk radz iono  przez j 
w łam anie dziesięć ubrań , dirżn bielizny i kilka I 
m andolin .  U łożono pian, ażeby jeden z paw ilo­
nów podpalić. W szelkie  p rzy go to w an ia  by ły  już 
skończone, dopiero  zdrada, jednego  z w ta jem  
n iczonycb uniemuż.liwila zamach. N a to m ias t  uda, 
]o się n iek tó rym  w y cho w an ko m  w zniecić pożar 
w  środku budynku. Pastwą, pożaru p ad ły  inebłe. 
J e d n e g o  z m łodocianych przestępców, k ió ry

ciężko poranił sw ego  kolego, musiano u k a ra ć  
sądownie. W ychow aw cy, m ający odw agę napo­
m inać chłopców , zostali przez nich pobici.

Uczniowie w okropny  sposób pobili nauczy­
ciela, gdy ten nakazał im pracow ać. G dy te 
wypmlki doszły  do uszu d y re k to ra  . .partji mło­
do c ia n y c h 11, napom nia ł on su row o w ychow aw ­
ców, żeby... nie drażnili uczniów. Częściowy s a ­
morząd wśród uczniów doprow adził do tego, że 
nauczyciele muszą słuchać w skazów ek i pouczeń  
sw ych  podw ładnych. P u nk tem  szczy tow ym  ty ch  
w szystk ich  w y b ry k ó w  je&t w łam anie  doko nan e  
k ró tk o  po Zielonych Św iętach  br. w kaplicy  z a ­
kładu. W ychow ankow ie rozbili tabernakulum i 

' wśród kpin i śm iechów spożyli konsekrow ane  
hostje, zna jdu jące  się w cyborjum.

.Jedna z rad ny ch  Wiednia jes t zdania ,  że 
wszelkie t.o n iew iarygodne  wprost, w y pad k i  w y­
nikają z braku nauki religji w  zakładzie. Nic 
będzie też w ted y  dziwni,on, jeśli w y ch o w an k o ­
wie zak ładu  opuszczą  dom popraw y , jako  w y­
kw alifikow ani w łam yw acze. W niosek radnej,  
by przeprowadzić  dochodzenie  w sprawie  tych 
skan da l icznych  w ypadków  został przez w ięk­
szość radnych odrzucony!
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Siteratura, m u g w f e a ,  f i l m .

Pochwała twórcy „P laców ki" 
we Francji.

N a posiedzeniu francuskie j . .Academio des 
Sciences m o ra lcs  et politicpics'’. baron Ernest, 
Sciłliere referow ał . .nowość11 (oczywiście  we
Francji!)  __ „P laców kę51 Bolesława Prusa, wj
daną w  przekładzie francuskim przez p. Marję 
R akow ską. Scilliere, doskonały  au to r  wi&lu 
g łośnych  s tud iów  o irnperjaliźmic i rom an ­
tyzm ie, w yraża ł  się z w ielkiem i pochwałam i 
o  powieści Prusa, a o nim mówił, j ak o  a .p i s a ­
rzu wielkim i podkreś la ł  pokrew ieństw o ta len ­
tu św ietnego tw ó rcy  „L alk i" ,  z ta len tem  D ic­
kensa, N a d to  zaznaczył,  żc p *  l>o s trony  t a ­
len tu  P rusa  przyw odzą na myśl Alfonsa D a u ­
deta .

Nowy „n ieśm iarte lny" poeta włoski.
P r a s a  donosi z Rzymu, że A kaflem ja wło­

ska- w y b ra ła  o s ta tn io  z pośród l i te ra tów  w ło­
skich. now ego  ..nieśmiertelnego" poetę Airgiolo 
S ih  io Novaro.

T en  w ykw in tny  mistrz m ow y wiązanej nie 
hy ł do tychczas  zna-uy szerszem u ogółowi. W y ­
bór do A kadem ji zw raca  n a  n i fg o  uw agę 
w szystk ich  m iłośników li te rack iego  p ięk na  wo 
W łoszech i poza granicami. N o r a r o  urodził się 
w r. 1866, nie jest, więc, człowiekiem młodym. 
A le już  w r. 1883 wydał pierwsze swoje prace 
pisarskie. D ru k o w a ł  now ele, powieści i próbo­
w ał sił w  tym  najtrudniejszym rodzaju lite­
rackim , jakim jest dramat, komedja. .Mimo d u ­
żego  ta len tu  N o r a r o  długo pozostawał w  cie­
niu, poniew aż  nie należał do żadnej grupy lite ­
rackiej, w spólnie rozpychającej się zjednoczo- 
nem i łokciam i w dążeniu do rozgłosu. Nie n a ­
leżał do żadne j . .szkoły15, nie usiłow ał b y ć  sze­
fem żadneg o  „k ie ru nk u ’1, nie  ogłaszał żadnego 
es te tyczn ego  manifestu . Później ,  znacznie  póź­
niej, dopatrzo no  się pokrewieństwa, duchow ego 
N oraro z m istykam i, ja k  np. FpdeTico Bmaghi. 
R o n a r ia .  Auro di Alba. C alogcro . P ię t ro  Migno- 
sf. T ylko, że Silvio N ovaro, choć m istyk, nigdy  
nie przemawia m glistem i zdaniami; jest, jasny, 
jak słońce, w y ra źn y  i pełen harmonii. K ry ty k a  
b a rd zo  w y so k o  ceni jego to m  p- *. ..Dio e poił!11 
w łaśnie za, ten  b ra k  m glis te j marzyeiels.kości.

ZGON ROSYJSKIEGO UCZONEGO
TY L eningradzie  zm arł  onagdaj cz łonek ro­

syjskiej A kadem ji N auk , Sakulin, w ybitny  
znawca literatury noworosyjskiej, w  wieku 62 
la t .  Sakulin  w yd a ł  150 p ra c  i a r ty k u łó w  k r y ­
ty c zny ch  o twórczości na jw iększych  p isarzy  
Rosji,  jak : Puszkin . L erm ontow . Turgen jcw ,
Gogol. D osto jew ski,  T o łs to j  i in. O sta tn io  Sa- 
kiuilin by ł dy rek to re m  m uzeum  i dom u im. Pusz 
kina.

Muzeum Chopina na Majorce.
J a k  w swoim czasie donosiliśmy, w  miej­

scowości Yalldem osa na w yspie Majorce, gdzie 
przebyw ał Chopin w  tow arzys tw ie  Gcorge 
Rand —  pow stan ie  m uzeum  p a m ią te k  po n a  
szym genjalnym  kom p ozy to rze  i jego znakom i­
tej przyjaciółce. Opis p o b y tu  obojga n a  M ajor­
ce zna jdu jem y  w ..Un H iv e r  a Majorque“ . p ióra  

G. Rand oraz w  kilku l is tach  Chopina. Otwar­
cie m uzeum  nas tąp i  n a  wiosnę przyszłego ro ­
ku. TY Y alldem osa  pow sta ł  k o m i te t  o rgan iza­
cy jny . z łożony z k i lku  kranieyj,  pod przew. hr. i 
de P r ra lad a .  Komisji s tud jów  nad Chopinem 
z okresu jego poby tu  n a  w ysp ie  p rzew odniczy  
s łynny  wielbiciel naszego  m is trza ,  Edward  
Ganche, założyciel Tow. im. C hopina  w P a ry ­
żu. Do komisji tej na leżą  m. in.: J e a n  Maria 
Thom as, znan y  ehopinista. p. A urora  Sand 
oraz  poeci: Alomar. R iber  i Colon. In n a  k o ­
misja sk ład a  się 'wyłącznie z m uzyków , w śród

k tó rych  w idnie ją  nazw iska  takich  s ław  jak: 
Manuel de Fałła  Ignacy Paderewski, Raveł, 
R. S trauss .  Casals , J u a n  Ma-nen. Alfred f  orto t,  
A ntoni S a la  i W anda Landowska,

Polak w jury festiwalu w Oxfordzie.
N a Międzynarodowy m K ongresie  Muzyki 

W spółczesnej w  Leningradzie, w obecności d e ­
lega tó w  z 14 k ra jów  Europy i A m eryki: P ol­
ska odniosła wielki sukces, zdobywając, jedno  
z pięciu miejsc w ju ry  przyszłorocznego fes ti­
walu. m ającego  się odbyć w 0xfordzie .  Do 
ju ry  w ybrano  dyr. Grzegorza Fitelberga.

Międzynarodowy festiwal muzyki w spółcze­
snej zakończył u roczy s ty  k on ce r t ,  poświęcony 
tw órczości Karola Szym anow skiego. Odńgtąsie 
pod b a tu t ą  dy.r. F ite lberga w span ia łe  orator- 
jura Seytman owakiego „Stabat Tlater" w ywarło  
wielkie wrażenie. F ite lbergowi zgotow ano se r­
deczne owacje.

Walka muzyków stołecznych
z zag ran iczną  p rodukcją  Filmów polskich.

P o  przerobieniu najw iększych  kin w War­
szaw ie na  kima dźw iękow e pocieszano bezro­
b o tn y ch  m uzyków , że zn a jd ą  pracę przy  n a ­
g ryw an iu  polskich fi lmów dźw iękow ych  lub  też 
polskich w ersy j w obrazach  zagranicznych.

T ym czasem  i t e  nadzieje rozwiały się 
wkrótce, Niektóre w ytw órnie w yw ożą aktorów  
polskich zagranicę, np. do Berlina dla nagra- 

i nia w ersyj dźw iękow ych w  berlińskich atelier.
F a k t  ten pos łuży  ł organizacjom zawodo­

wym m uzyków do w ystąpienia z interwencją  
do m inisterstw a spraw w ew nętrznych 1 pracy 
i opieki społecznej.

M uzycy podkreślają w swym  memorjale, 
że synchronizowanie film ów zagranicą z udzia- 

I łem polskich aktorów', bez udziału polskich mu­
zyków  —  odbiera tym ostatnim  w szelką m o­
żliw ość, choćby częściow ego sparowania ciosu, 
jaki im zadał film dźwiękowy.

Muzycy zw raca ją  uw agę na  wysoki poziom 
polskich ate l ier  dźw iękow ych , co tem bardziej 
nie usprawiedliw ia  w yjazdó w  zagranicę i p ro ­
dukow an ia  tam filmów pozornie polskich'.

S p o c i .

Łodzią z Poznania do Hawru.
T rzej wioślarze polscy, członkow ie k lubu 

w ioślarsk iego  „Poznań  1904“ , k tó rzy  w y jech a ­
li z Poznania dnia 14 lipca łódką, dotarli do 
Hawru.

W ioślarze  nasi jechali Wisłą a później t rzy ­
m ając  się b rzegów  m o rza  przebyli ca ły  B ałtyk ,  

i morze P ó łn ocn e  i część oceanu A tlan tyck iego ,  
na w ą t łe j  łódce. W poniedziałek , wioślarze pol­
scy w yjecha li  w pow ro tną  d ro gę  do kraju.

JĘDRZEJO W SKA T WARMIŃSKI 
MISTRZAMI W IELKOPOLSKI.

Fin a ł  g ry  pojedynczej pań o m istrzostwo  
tenisow e W ielkopolski przyniósł zw ycięstw o  
Jędrzejow skiej nad Volkm erówną 6:1, 6:1.
W  grze  p an ó w  mistrzem zosta ł  Warmiński bez 
gry, bowiem przeciwnik  J e r z y  S to larow  zrezy­
gnow ał z  w ałk i i wyjechał.

PIĘĆ SPOTKAŃ LIGOWYCH.
W  nadchodzącą, niedzielę odbędzie sie 5 da l­

szych sp o tk a ń  o m is t rzos tw o  Ligi. W  W a rsz a ­
wie rozegrane  zostaną  miejscowo d e rby  P olo­
nia —  W arszawianka, w  K rakow ie —  odbędzie  
się ciekaw© spotkanie pom iędzy pretendentami 
do m istrzostwa Ligi, L egią a W isią, w e  L w o­
wie w ałczy ć  b ę d ą  Czarni z Ruchem, w  Łodzi 
w yznaczone  je s t  spo tkan ie  pom iędzy  lokalnemu 
ryw alam i Ł. K. S. i Ł . T. S. G„ wreszcie  w  P o­
znaniu W arta spotka się z Pogonią lw ow ską.

W  niedzielę o dbędą  się też  dalsze spotkania  
o w ejście do Ligi. Grają, w  W arsz aw ie  S k ra  —  
W . K S. (Łódź), w  Poznaniu  miejscow a Ł eg ja  
z T . K. S. (Toruń), n a  Śląsku A. K. R. z m i­
strzem K m k o w a ,  n a  W ołyniu  Rokćł (Równe) 
z lw o w sk ą  Lech ją .  w reszc ie  -w Brześciu mistrz 
O kręgu z mistrzem B iałegostoku . 
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K a p e l a n a
potrzebuje Szpital O. O. Bonifratrów w Zebrzydo­

wicach koło Kalwarji, zgłoszenia przyjmuje

0. Cyryl Paczyński przeor.
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Muzyka w Krakowie.
Koncert Adama 1 Olgi Didur.

T ru d n o  o t kn ie jszy  p oczą tek  sezonu k o n ­
certowego! W icik i śp iewak, k tó reg o  w spania ła  
s z tu k a  w ok a ln a  i n ieporów nany  a r ty zm  in te r­
pre tac j i  zn a jd u ją  się zawsze w s tan ic  k w i tn ą ­
cym  i w schodząca  g w iazd a  o pery  i es trady ,  
zgo tow ali  nam  ogrom ną zais to  rozkosz nie­
dzie lnym  ko nce r tem  w  sali S ta rego  T ea tru .  
Adam D idur ok azu je  n a  estradzie  swój kunszt, 
śp iewacki w wyższym jeszcze stopniu, niż mu 
n a  to  może pozwolić jak ak o lw iek  p a r t ja  o pe ro ­
wa, k tó re j  g ran ice  k u n sz tu  śp iew ackiego  w y­
zn acza ją  k o n tu ry  ch a ra k te ru  danej postaci. 
W  program ie  ko ncertu  niedzielnego m ia ł  moż­
ność za ja śn ieć  w całym blasku  zarów no g łę­
boki żywioł d ram a ty czn y  śpiewn D idura  (w bal­
ladzie  Glinki: Przeg ląd  w ojsk  o północy), jak  
przejm ujący  se n ty m en t i m elancholi jny  li ryzm 
(Moniusz: • T ren  K ochanow sk iego),  wreszcie 
tryska jący  świeżością, h um o r  (ar ja  Figara- z W e­
sela Figara. Mozarta), a  wkońcu znalazło  się 
jeszcze miejsce d la  ludow ego zabarw ienia  w y ­
razu (w .kilku pieśniach w  opracow aniu  Sto- 
jowskiego). W ir tuo z  oddechu  i im postacji to ­
nu. n a d a ją c y  każdemu reges trow i na jw łaśc iw ­
sze natężenie ,  śp iewak, k tó rego  tech n ik a  i  spo­
sób ujmowania, każdego u tw oru  p ow in ny  być  
uwiecznione lia tuz inach  p ły t  gram ofonow ych  
czarow ał D idur i tym razem —  ja k  daw nie j  — 
słuchaczy  wszysfkiem, co sk łada  się n a  jego  
w y s tęp  na estradzie ,  więc także  i oserbistem 
w aloram i i d y sk re tn ie  doda nenii dci in terpre tac ji  
śp iewackie j czynn ikam i a.ktorskiemi.

Olga, D idur  zw yciężyła  w w ystęp ie  tym . 
obejm ującym  niezmiernie sze ro ką  sk a lę  moż­
liwości i t rudnośc i  śp iewackich  i a r ty s ty czn ych ,  
na całej linji. Cudow nie  b u jny  ta len t  młodej 
śp iewaczki jes t ja k b y  refleksem ta le n tu  śpie­
w ackiego ojca, k tó ry  by ł i będzie zawsze n a j ­
lepszym p rzyk ładem  na jw yższe j sztuki śpie­
w ackie j  dla  córki, śipiew Olgi D idur  mieni się 
już dzisiaj ty lom a  barwami, ty lom a sub te lno  
ściumi odcieni, tchnie  takim żarem  w yrazu, t y ­
lom a promieniami południa, pu lsu je  g o rą c o .ś m  
krwi kreolskiej i ma ty le  s łowiańskie j s ło dy ­
czy, że musi się uznać  go za ru ś  zgoła  w y ją t ­
kow ego w  dzis iejszym święcie m uzycznym , 
z powodu polni i rozm aitości jego sk ład ow y ch  
czynników . Do czego najbardzie j  podziwia.no 
śpiewaczki dochodzą drogą, żmudnej pracy, 
Olga D idur  d o ta r ła  do tego w nies łychanie  
k ró tk im  czasie. Do n a jbardz ie j  p o ry w ający ch  
num erów  program u ko ncertu  na leżało  w y k o n a ­
ni© ar.ji z o pery  M asseneta  . .H crod jad a1', pieśni 
„N ebb ie11 Respiglii ego, TYoolfa . .Iris" i tanga, 
m ek sy kań sk ieg o .  TY sześciu język ach ,  w k a ż ­
dym z największą, na tu ra lnośc ią ,  śp iewająca  
śpiewaczka,, je s t  przecież fenom enem w  swoim 
rodzaju . Olga D idur  dokonu je  teg o  bez w y ­
siłku. J e s t  to zaś p raw ie  drobiazgiem w obec 
tego, z j a k  bajecznym" rezu l ta tem  a r t y s ty c z ­
nym  potrafi m łoda śp iew aczk a  w ży ć  się w  na-  
■rndow-o s ty le  m uzyczne  w y k o n y w a n y c h  u tw o ­
rów. Podziw ia łem  w  całej pełni te  mhżności, 
s łuch a jąc  in te rp re tac j i  pieśni K arło w icza  „Pa  
m ię tam  ciche, jasne , złote dnie11... i przeniósł 
szy  s ię  potem m yś lą  do Hiszpanji, k tó re j  -wizje 
stw-orzylo mi w y k o n an ie  pieśni Manuela  d e  
F a l lad :  „P a n o  m o ru n o 11 i „ J o t a 11. N iezn ana  
pieśń TYoolfa „Iris11 odznacza  się p ięknie  p ro ­
w a d z o n ą  l in ią  m e lo d y jn ą  i św ietnem w y k o rz y ­
s tan iem  efek tó w  w o ka lny ch .

N a  k oń cu  k o n ce r tu  w y k on a li  n a s i  znako­
m ici a r ty śc i  d u e t t in o  z „Don J u a n a 11 Mozarta .  
O klaski publiczności zm usiły  ich do  p o w tó rze ­
n ia  u roczego  numeru o p e ry  m ozartow skie j.

Akomipanjator, dy r .  Bolesław  W allek-W a* 
lewski, by ł —  jak  zaw sze —  w spełnieniu sw o ­
jeg o  za d an ia  d osko na ły .  Zdz. Jach.

Wystawa Higieny w Dreźnie.
I. TYystawa h igjeniczna  w Dreźnie ma już za 

so bą  w ie lo le tn ią  t r ady c ję .  TY p ierwszych ła tach  
n a szego  w ieku  wielki p rzem ysłow iec fi lantrop 
K a ro l  L ingner  powziął zam iar urządzenia  w y ­
s ta w y ,  k tó r a b y  w sposób ja sn y  i p rzekonyw u­
jący  pouczyła  społeczeństwo o w artośc i  zdro­
w ia ,  za rów n o  z p u n k tu  widzenia szczęścia oso­
bis tego, ja k  dobra ogólnego. Myśl L in g n e ra  b y ­
ła  t a k  now a, w y s taw a  tego rodzaju  t a k  dalece 
odb iega ła  od wszelkich szablonów  w y s taw  do­
tychczas  u rządzanych ,  że  n ic  dziwnego, iż za ­
m ia r  ten n ap o tk a ł  na liczne a bardzo  silno 
sprzeciw y. W reszcie  jedn ak  u da ło  się Lingnc- 
rowi i g a rs tc e  jego zw olenników  p o ko nać  t r u ­
dno śc i  pozornie nie do przewyciężenia, i w  r. 
4Ot 1 o tw a r to  tę pierwszą w dziejach  k u l tu ra l ­
neg o  św ia ta  w ys taw ę . Sukces jej przyniósł 
sz lache tnym  pro jek to daw com  pełną s a ty s fa k ­
cję. W y s ta w ę  zwiedziło 5 i pół miljona osób, 
■liczba na  owe czasy  f a r d z o  duża, a co na jw aż­
niejsze myśl raz rzucona i p rzy ję ta  nie. zgasła, 
z chwila  zam knięc ia  w y s ta w y .  B o g a ty  mate- 
r ja ł  p o kazo w y  zapoczą tk ow ał  pow stan ie  m u­
zeum h ig jenicznego (a właściwie, j a k b y  pow ie­
dzieć należało, akad em ji  higienicznej), k tó re  
s tan o w i ło  od tej chwili ośrodek , s k ą d  rozpo­
czę to  n a  dużą  skalę  pom yś laną  i sy s te m a ty c z ­
nie prz©prowadzaną a k c ję  uśw iadam iania  zdro­
w o tn eg o  ludności. R c-ług iw ano  się wszelkiemi

środkam i, urządzaniem  w y s ta w  ruchom ych’, 
w y daw an iem  u lo tek ,  w ygłaszan iem  odczytów  
i t. d., budząc  w  n a js z e rszy ch  w a rs tw a c h  zain­
te resow an ie  d la  tego  ta k  ba rdzo  indyw idua ln ie  
i społecznie w ażnego  zagadnien ia ,  jak iem  jest 
zdrowie. P o  w ojn ie  p raca  szła  w  coraz  żyw- 
szem tem pie; postęp  m e d y c y n y  i n a u k  technicz­
nych  n a su n ą ł  konieczność  do ko nan ia  zmian 
i uzupełn ień  w m ater jak ich’, w y łon iła  się po­
trzeba  budow y g m achu  n a  pomieszczenie  zbio­
rów. Myśl tę  zrealizow ano, a  w y kończen ie  
i o tw arc ie  m uzeum po łączono  z o twarciem 
drugie j  m iędzyn arod ow ej w y s ta w y  hig ienicz­
nej, k tó r a  w  myśl in tcncy j je j tw órców , m a  
b y ć  sy n te zą  p rac  na tem polu j.uż dokonanych ,  
a  zarazem m a  zakreś lić  lin,je w y ty cz n e  p racy  
n a  przyszłość. T a k  p rzeds taw ia  się geneza 
obecnej W y s ta w y  drezdeńskiej .

W rażenia ,  jaki© odbiera  się p rzy  zwiedza­
niu w y s taw y ,  są  dość  rozm aite .  S t ro n a  zew­
n ę trzn a  bez w y ra zu ;  n iem a  tu  przepychu  
i w schodn iego  zby tku ,  jak iem i o lśniew ała  w y 
s t a w a  w  Barcelonie, n iem a tego sk rom nego
a. w y tw o rneg o  w dzięku  nasze j  P. W. K. po­
znańskiej. T u ta j  paw ilony  pros te ,  a rc h i te k to ­
nicznie n iec iekaw e, t raw n ik i  skrom nie  ty lk o  tu  
i ówdzie p rzyozdobione kwieciem, n a  jednym  
z te renów  w y s ta w y  szereg  w o d o try sk ów  jed­
nakow ych , rów nych, w yciągn ię tych  w rząd, jak  
linjn w o jskow a. T ru d n o  mówić, a b y  wrażenie ,  
ja k ie  spraw ia  wieża rek lam o w a  Olilorodontu, 
um ieszczona tuż  przy  wejściu, lub  t, zw. Ku-

gelhaus , t a k  bardzo  p rzy p o m in a ją cy  Wieżę 
Górnośląską, n a  naszej P. TY. K., było e s te ­
tyczne.

R o zp oczy nam y  zwiedzanie  i s topniow o 
o garn ia  nas  coraz w iększe  zdziwienie, że treść 
w e w n ę t rzn a  t a k  bardzo  się różn i  od zew nętrz­
nej formy. Z dum iew am y się coraz badziej umie­
ję tnośc ią  k ie ro w n ikó w  w y s ta w y ,  k tó r z y  p o t r a ­
fili z t a k ą  zna jom ością  psycliologji w idza  roz­
łożyć m a te ja ł  pokazow y, że m ożem y dosłow ­
nie  ca ły  dzień, a  po tem  k i lk a  nas tę p n y ch  sze­
reg  godzin  zwiedzać, nie czując najm nie jszego  
znużenia, ani fizycznego, ani um ysłow ego, 
przeciwnie, w ciąż coraz bardzie j  rosnące  zain­
teresow anie .

T a jem n ica  t a  leży w n ader  szezęśliwem po­
łączeniu  w łaściw ej N iemcom sys tem atyczn ośc i  
z ja k ą ś  lekkością, i p ogo dą ,  j a k ą  mieć mogą 
chyba  ty lk o  D rezdeńczycy ,  m ieszk ańcy  tego 
cudnego  m ias ta ,  nam  przecież z pośród w szys t­
k ich m ia s t  n iem ieckich  najbliższego, m iasta  
ży jącego  d o ty ch cz as  a r ty s ty c z n ą  t r a d y c ją  n a j ­
w spania lszego  z k s ią żą t  sw ego czasu, A u g u s ta  
Mocnego, m ias ta ,  w  k tó rem  z poza  ty lu  szyb 
w y s taw ow y ch  uśm iechają  się do przechodnia 
u rocze  tance rk i  p o rce lanow e i w ab ią  oczy inne 
prześliczne cuda  miśnieńskie.

Im  da le j  p o su w am y  się w zwiedzaniu w y ­
s taw y ,  tem silniej u t rw a la m y  się w radosnern 
przekonan iu ,  że  to  s t raszne  nieszczęście, prze- 

1 ś ladu jącc  ludzkość , j a k  choroba, nie  jes t ja- 
: k iem ś abso lu tuem  złem, w obec k tó rego  m usi­

m y  pozo s tać  bezradni, że  m am y  p raw o  1 o b o ­
w iązek  z n icm  w alczyć ,  a  w a lk a  ta, n a  wielu 
już  odc ink ach  zos ta ła  k u  obwale rozum u ludz­
k iego  w y g ran a .  I  coraz więcej n ab ie ram y  sz a ­
cunku  d la  te j  gałęzi w iedzy, k tó r ą  n a z y w a m y  
b igjeną, g d y ż  widzim y, że t a  w łaśnie  nauka, 
jes t  dziś d la  ludzkości p od s taw o w ą .  Umożliwia 
nam  bow iem  b y t  i  d a lszy  rozwój w  w arun kach ,  
k tó re ,  pow ierzchow nie  pa trząc ,  z d a ją  się b yć  
d la  o rganizm u ludzkiego  zabójczemu T ru dn o  
bowiem n azw a ć  fizjologicznie odpow iedniem i 
w a r s z ta ty  przem ysłow e, w  k tó ry c h  p raco w n icy  
t a k  często są  narażen i n a  n a jrozm ai tsze  u je m ­
ne  w pływ y. Nie są  przecież zdrowe olbrzymie 
m ia s ta ,  w  k tó ry ch  og łusza jący  h u k  szarpie 
nerw am i m ieszkańców , a  tu m a n y  py łu  i  dym u 
z a tru w a ją  m u płuca. A przecież i  p rac a  w  prze­
m yś le  i skup ien ie  wielk ich  m as  ludnośc i na 
m a łych  s to su n k o w o  przes trzen iach  je s t  dzisiaj 
bezwzględnie  koniecznem . W e  w sz y s tk ie  d z ie ­
dziny  w pólczesnego  życ ia  w k ra cza  b ig jena ,  ts. 
nau ka ,  w  k tó re j  ch rześc ijańska  miłość bliźnie­
go, in teres  materjalmy i poczucie  d em o k ra ty cz ­
ne łączą  się z ścisłą w iedzą  w  ha rm o n i jn ą  c a ­
łość —  i uczy  nas ,  j a k  do ty ch  zmienionych 
w aru n k ó w  się dostosow ać, ab y  odda jąc  m a ­
ksim um  p racy  i w ys i łk u  n ic  nie u ronić  z cen­
nego  i n iezas tąp ionego  kap ita łu ,  jak iem  jest, 
zdrowie. T y lk o  dzięki środkom  obronnym , ja- 
kio nam  d a je  b ig jena , w  najszerszem  znacze­
niu teg o  s łow a po ję ta ,  możliwy jes t  dzisiaj 
pos tęp  du cho w y  i m a te r ja ln y  ludzkości,
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Co s łu ch a ć
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K rak ó w , d n ia  I i - g o  w rześnia  1930. \
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Doskonałość komunikacji powietrznej.
Ś w ietnie  rozw ija jące  się nasze lo tn ic tw o  

ko m un ik acy jne ,  k tó re  szczyci się doskonałem i 
re zu l ta tam i eksploatacyjnemu, a  w ięc przede- 
w s z y s tk ie m " pełnem 100-procentowem bezpie­
czeństw em  i n a jw yższą  regularnością ,  zyskuje  
sobie -coraz więcej zwolenników, k tó rzy  w y ­
zb y w a ją  się nareszcie  p rzes ta rza łych  przesą­
d ów  i z calem  zaufaniem o d b y w a ją  podróże
sam olotam i.

P olsk ie  L iuje  Lotnicze, p rag n ąc  u d o sk o n a ­
lić sw oją organizację ,  d o da ją  d o  b ile tów sa ­
m o lo tow ych  kw estion a r iu sze  z py tan iam i,  czy 
pasaż e r  zadow olony  je s t  z odbyte j  podróży 
i czy  m a  jak ie  zastrzeżenia.

O io  odpow iedź  jednego  z na jw ybitn ie jszych  
d o s to jn ik ó w  Kościoła: „P od ró ż  d a je  t a k ą  m n o ­
gość  przy jem nych  i różnorodnych  w rażeń  i t a k  
bardzo  czas sk raca ,  że k to  jej zakosztu je ,  nic- 
r a d  już  posługuje  się innemi środkam i loko-
m ocy jnem i" .

S ła w n a  a r ty s tk a  d ram a ty czn a ,  p. W and a  
S iem aszkow a. opisuje w  ten  sposób swój 
p ierw szy  lo t:  „P o  raz p ie rw szy  odbyw ałam  lot 
W a rs z a w a — Lwów. D ozna łam  w rażen ia  płynię­
cia bez najm nie jszego  w strząsu .  Dziwię się, że 
ludzie  bo ją  się jeszcze te j lokom ocji1'.

C hętn ie  p osługu ją  się sam olo tam i l i te rac i  
1 dziennikarze, d a jąc  w y raz  sw ego zadow ole­
n ia  w  pu b liko w an ych  opisach z podróży. Nie­
k tó rz y  z nich przelecieli już  wiele dzies ią tek  
ty s ię c y  k ilom etrów , gdy ż  k o rzy s ta ją  z lo tn ic­
tw a  przy  każdej sposolwosci. Do ty ch  należą. 
Grzymaia-Siedilećki, Miłaiszewski,1 isow aczyńsk i,
W ie lopo lska  i t. d.

Oto jeden  z opisów: „Mam do zarzucenia 
jedno ,  że za m ało  k u rsu je  sam olotów, -bo nie­
raz  w obec  b ra k u  m iejsc  musi się podróżow ać 
ko le ją .  P u n k tu a ln o ść  w asza  jes t  g o d n a  podzi­
w u. U rzędnicy  i służba n ieby w ale  uprzejmi; 
w szys tk o  n a  m ia rę  w ielko europejską . . T y lk o  
szkoda, że linij t a k  m ało".

We wrześniu szkoły się rozpoczynają,
Rodzice dla dzieci obuwia szukają.
I.ecz otworzył Kapera mistrz znany krakowski 
Dla dzieci sklep trzeci przy ul. Sławkowskiej 
Pod liczbą 24-ry magazyn się znajduje.
Gdzie młodzież szkolna obuwie kupuje.

z a m k n i ę c i e  CZĘŚCI UL. B A S Z T O W E J.
Na. czas r o b ó t  drogow ych  w  ulicy Basztowej 
z a m y k a  się całkowicie z dniem 11 w rześnia  
ozęśiS te j  ulicy od ul. Paw iej do ,pl. M atejk i dla 
ruchu ko łow ego  ciężarowego. Ruch powyższy 
od byw ać  się będzie p rzez ul. Paw ią .  K urn ik i  
i pl. Matejki. P rzez tę  część ulicy Basztowej 
pozostaw ia  się nada l jedynie jednokierunkow y 
do jazd  w  s t ro n ę  d w orca  kole jowego d la  le k ­
kich po jazdów  tak  m echanicznych  ja k  i k a n ­
nych

NA T A R G  w dn 9 września spędzono ogó­
łem 153 konie. P łacono  za kon ie  w ierzchowe 
300— 600 zł., za pociągowe ciężkie 250— 500, 
za  pociągowe lekk ie  75— 150 zł. Sprzedano na 
w yw óz zagranicę 8 sztuk. C eny u trzym ały  się 
n a  poziomie ta rgu  poprzedniego.

O FIA R A  K IESZO NK OW C A . P. W incenty  
U sięs ld . emer. sędzia, zam. przy ul. S traszew ­
skiego 8. zgłosił w policji, że dnia 9 b. m. 
Okradziono mu w  R y n k u  Głównym z kieszeni 
spodni po rtm onetkę  z pierścionkiem z b ry lan ­
tam i i obrączkę ślubną.
■«!JiM".B!iJ.L Aj/ 11 ..  JSS

JOZEF KOZŁOWSKI
em. dyrektor szkoły, naczelnik Sokola  

w Bochni
urodź, w roku 1863 w Tarnowie, zasnął 
w Panu zaopatrzony św. Sakramentami 

dnia 10 września b. r. w Krakowie.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dn. 18 wrześ­
nia b. r. o godz, 4-tej po południu z Ka­
plicy cmentarza krakowskiego na miejsce 

wiecznego spoczynku.

N abożeń stw o ża łob n e
odbędzie się w poniedziałek dnia 15-go 
września o godzinie 9-tej rano w kościele 
parafjalnym w B o d n i, o ezem zawiada­

mia stroskana

R O D Z I N A .

•%.v

Jak aresztowano b. postów na terenie
województwa krakowskiego.

W ładze Kranuwskie b yły  zaskoczone zarządzeniem W arszawy. —  Aresztowani? przeprowa­
dziła żandarmerja wojskowa.

aresz tow aniem  b. posłów: knięto  kamienicę, obstaw iono  ją  policją i przc-■ IV związku z 
prezesa W itosa , prezesa okr. K o m ite tu  robotni 
czego P. P. 8. w K rakow ie  M as tka  oraz Cial- 
kosza w T arno w ie  dow iadujem y się co n a s tę ­
puje: zarów no p rokura tu ra  przy sądzie okr.
ka rn ym , ja k  i nad,prokuratura  przy sądzie  ape­
lacy jnym  w K rakow ie  nie były zupełnie uprze­
dzone o zarządzOtiein przez w ładze centralne 
aresztowaniu b. posłów, a o fakcie dow iedziały  
się dopiero z nadzw yczajnych wydań dzienni­
ków. Również i wydział śledczy policji pań­
stwowej ja k  i Komenda oraz wydział bezpie­
czeństwa urzędu w ojew ódzkiego były zasko­
czone. zarządzeniami władz warszawskich. Are- 
sztowań dokonała żandarmerja wojskowa w  
asyście policji mundurowej.

Do m ieszkania  p. M astka w domu związku 
z a w a l ,  ko lejarzy  przy ul. W arszaw skie j  15 
przybył żandarm  w ojskow y z 4-ma po lic janta­
mi o godz. 1.15 w nocy. z w to rku  na środę. 
Żandarm oświadczy! p. Mastkowi, że aresztu je  
go z polecenia m inis tra  spraw w ewnętrznych. 
P. Mustek u b ra ł  się i w tow arzystw ie  żandar­
ma odjechał przygotowanem  autem krytem  
szosą w arszawską przez most kolejowy niewia 
domo dokąd.

IV ciekawych okolicznościach nastąpiło  
aresz tow an ie  b. posła P. P. S. Ciolkosza w Tar  
nowie. Tej samej nocy  przybyły  organa  żan- 
diirmerji i policji do  domu przy ni. K rak o w ­
skiej.  gdzie  mieszka p. Ciołkosz. Gdy żona P- 
Ciolkosza oświadczyła, że męża niema, za na­

prowadzono gruntowną rewizję w całej ka . 
m ienicy, nie zaniedbując strychu i piwnicy w 
poszukiwaniu za rzekomo ukrytym  b. posłem.
IV czasie rewizji powrócił dy domu p. Ciol- 
kosz. którego na tych m ias t  a resz tow ano i s a ­
mochodom wywieziono również niewiadomo 
dokąd .

Prezesa W itosa aresztowano pod Krako­
wem, w chwili, g d y  przyjechał z W arsz aw y  i 
wybierał się do Wierzchosławic.

J a k  się dow iadujem y, żaden z a resz tow a­
nych na terenie  wojew. k rakow skiego  b. po­
słów nie zosta ł  osadzony  w więzieniu krakow - 
skiem. W edług  w szelk iego praw dopodob ień­
s twa zostali oni wywiezieni do b. K ongresów ­
ki, gdzie ma im być w ytoczone dochodzenie 
z par. 100 kodeksu  rosy jsk iego ,  k tó ry  nie 
obowiązuje na te ren ie  Małopolski.

A resztowanie p rzyw ódców  Kongresu  Cen- 
trolewu w ywołało  w  naszem mieście wielkie 
wrażenie.

N ADZW YCZA JNE W YDANIE  
„GŁOSU NARODU"

donoszące o m asowych aresztowaniach poli­
tycznych ukazało się na m ieście koło południa 
w ilości kilku tysięcy  egzemplarzy- j było roz­
chw ytyw ane przez przechodniów. N iestety  pro­
kuratura skonfiskow ała kilka ustępów  nadzw. 
wydania, na skutek czego policja przystąpiła 
do konfiskaty reszty egzemplarzy.

N a p r a w a  M o g iły  K o ś c iu s z k i .
W oda na Mogiłę zostanie doprowadzona ruro

Znaczno uszkodzenie  przez w p ły w y  a tm o ­
sferyczne w span ia łego  po m nika  Kościuszki, w i­
docznego zdała- w  formie Mogiły n a  g órze  św. 
B ronis ław y, zos ta ło  w  os ta tn im  tygodniu  
w przeważnej części już usunięte. Koszta, kon­
serw acji  w  myśl um ow y R ządu  z K om itetom  
opiekującym  się Mogiłą Kościuszki,  poniósł 
sk a rb  pańs tw a  w- w ysokośc i około 10.000 zł. 
Za energiczną in te rw en c ją  pułk. Bolcsła wieża 
za ję ły  się w ładzo w ojskow e usta len iem  planu 
n a p ra w y  i p rzeprow adziły  ją. przez przedsię­
biorcę p. Kulisto. W  szczególności podmuro­
w ano i zabezpieczono kamiennym ściekiem  
znaczną część podstaw y M ogiły, oraz, zabezpie­
czono północną część stoku na przestrzeni 
ok o ło  9C0 ni. kw., w yrównując spadek szkarpy 
i ubijając go  darniami; nad to  popraw iono część 
ścieżki na  szczy t  prow adzącej.

D nia  S września  br. odbyła  się ko lhu idae ja

ciągiem  tłocznym  z w odociągu m iejskiego.

tych  robót, poczeni w ładze w ojskow e odby ły  
konferencję  z de lega tam i K om ite tu  opieki pip. 
dy r .  Tom kow iczem  5 D r R akow skim , n a  k tó re j  
usta lono  konieczność naprawy w roku przy­
szłym  części szczytow ej. Poniew aż  w y k o n y w a ­
nie robót k o n se rw acy jn ych  podraża  się niesto- 
sunkow o, sku tk iem  konieczności donoszenia  
w o dy , a  również roś linność cierpi d la  b rak u  
w od y  i sam  szczy t sku tk iem  tego  nie po ras ta  
t r aw ą ,  pomimo pTÓb . rozm aitych  g a tu n k ó w  
traw  i roślin, p rze to  Kom isja proponuje dopro­
w adzenie rurociągiem  tłocznym  w ody na Mo­
g iłę  z w odociągu m iejskiego, który przechodzić 
będzie niedaleko bramy fortecznej. Zarząd w oj­
sk o w y  zwróci się do M inisters tw a o przyzn a­
n ie  n a  ro k  przyszły  k re d y tu  w  eełu w y k o n a ­
nia  tych  koniecznych robót, k tó re  p rzyczynią  
się. do u trw alen ia  pom nika  i n ad an ia  mu es te ­
tyczne j formy.

Uprawnienie e lektryfikacyjne otrzy mała gm ina na okres czterdziestu la t

O sta tn i  . .Monitor P o lsk i '1 przynosi rozpo­
rządzenie  m in is tra  robo t  publicznych o n a d a ­
niu gminie  m. K ra k o w a  u p raw n ien ia  rządow e­
go n a  Z ak ład  e lek tryczny .  IV myśl tego  roz­
porządzenia  gminie m. K rak o w a  przys ługuje  
praw o w y tw a rzan ia ,  p rze tw arzan ia ,  p rzesy ła ­
n ia  i rozdzielania  cncrgji e lek try czne j  w  celu 
zaw odow ego  je j zby tu  n a  obszar m. K rak o w a  
oraz gm iny: Bronow ice Małe i W ielkie, Tonie, 
Prądnik B iały  i Czerwony, W ilkow ice, Górka 
Narodowa, Olsza, R akow ice, C zyżyny, Lęg, 
Prokocim , R ybitw y, W ola D uchacka, Ł agiew - 
niki, Borek Fałęcki, Kobierzyn, P ychow ice, 
Botlzów, Przegorzały, W ola Justow ska, Piaski 
W ielkie i B ielany.

U prawnienie  e lek try f ikacy jn e  zostało  gm i­
nie m. K ra k o w a  n a d a n e  na okres 40 lat.  I s t ­
nie jąca  sieć rozdzielcza p rądu  s ta łego  m a być 
zamien iona  n a  sieć p rąd u  zmiennego w  prze­
ciągu pięciu la t ,  przyezem  gm ina  przy łączy  na 
swój k o sz t  i ry zy k o  do nowej sieci rozdziel- 
C7,oj w szystk ich  odbiorców-. Minister rob ó t  pu­
blicznych w yznaczy  w ładzę  nadzorczą ,  k tó ra  
sp ra w o w ać  będzie n ad zó r  nad  w ykonan iem  w a­
runków  nad aneg o  upraw nien ia  i do k tó re j  in ­
teresow ani będą  mogli się o dw oływ ać  w kwe- 
s t jach  spornych . Ogólna d ługość  sieci rozdziel­
czej ima b y ć  w- przeciągu  10-ciu l a t  pow ięk­
szona poza  granicami, m. K rak o w a  p rzyna j­
mniej o 5 km. corocznie.

IV w y pad kach ,  w k tó ry ch  przyłączenie  
u rządzenia  odbiorcy (instalacji)  do sieci prze­
w odów  e lek trycznych  upraw nionego ,  tj . w y k o ­

nanie  p rzy łącza  dom ow ego nie w y m a g a  prze­
dłużenia  sieci przewodów, u praw niony  obowią­
zany  je s t  u sku teczn ić  przy łączen ie  w  przeciągu 
czterech tygodn i .  W  w y p ad kach ,  w  k tó rych  
przyłączenie  u rządzen ia  odbiorcy  w y m a g a  prze­
d łużenia  sieci p rzew odów  n ie  więcej, n i t  o dwie­
ście m e trów , up raw niony  obow-iązany je s t  u sk u ­
tecznić p rzyłączenie  w  p rzec iągu  ośmiu ty g o d ­
ni,  o ile odb io rca  zobow-iąiże się do pobierania 
cnergji przez d w a  la ta ,  l icząc od dnia, w  k tó ­
rym przy łączen ie  miało nastąp ić .

MAKSYMALNA OPLATA
za energję  elektryczną, w ynosi:  a) n a  niskiem 
napięciu 80 g ro szy  za k ilow atgodz inę  d la  św ia­
t ł a  i 35 g ro szy  za k i low atgodz inę  d la  siły; 
b) n a  w ysokiem  napięc iu  70 g roszy  za  kilo­
w atgodz inę  d la  św ia t ła  i 30 g roszy  za kilowat,- 
godzinę dla- siły. Od każdo razo w o  w  rzeczywi­
stości pobieranych  op ła t  m a k sy m a ln y ch  u p ra ­
wniony udzie lać  będzie odbiorcom  opustów-, 
zależnie od ilości godzin u ż y tk o w a n ia  p rz y łą ­
czonych odbiorników. Dla św ia t ła  o p u s ty  od 
opłat za energ ję  pob ran ą  w  przeciągu  p ierw ­
szych 400 godzin  u ży tk ow an ia  udzie lane  nie 
będą: po  przekroczeniu 400 godzin u ż y tk o w a ­
nia od o p ła t  za energję  pob ran ą  ponad 400 go­
dzin udzie la  się 25 proc. opustu ;  po  p rzekro­
czeniu 500 godzin u ży tk o w an ia  od o p ła t  za 
energ ję  p o b ran ą  do  500 godzin o p u s ty  oblicza 
się jak  wyżej,  a  za  energję  pobraną  ponad  500 
godzin u ży tk o w an ia  udzie la  się 30 proc. opustu.

KTO S PO W O D O W A Ł  O STA TNI POŻAR 
W  B U K O W IE.

IV związku z wczorajszym pożarem w Bu­
kowie pow. K rak ów , organa PP. po p rzep row a­
dzeniu ś ledztw a ustali ły ,  że ogień został podło­
żony przez Marję Ożóg, żonę poszkodow anego 
i w porozumieniu z nim, w celu uzyskania  pro- 
mji asekuracy jne j .  Obydwoje sprawców areszto­
wano.

ARESZTOW ANO. Malika Kazimierza (lat 
71). za kradzież diwóeh skórek  lisich, oraz 
Miidelbauma Ja k ó b a  (1. 40). szewca, za k r a ­
dzież 15 doi. amer.

SPADŁ Z WOZU naładow anego  węglem na 
ul. W arszaw sk ie j  W incenty  P ied rac ln  1. 30 ro ­
bo tnik  i doznał z łamania lewej nogi. Lekarz 
Pogotowia, założył nieszczęśliwemu szynę na 
nogę poczem przewiózł go do  szpitala.

Łzy Basi.
Ciężki i okrutny jest los uczenie krawiec­

kich. Do późnej nocy siedzi czternastoletnia 
Basia- w pracowni ubiorów i okryć damskich.

Ślęczy biedna dziewczynka nad igłą, nie­
rzadko dwanaście godzin dziennie przy sła- 
bem świetle, wśród oparów żelazka bez 
krzty świeżego powietrza.

IV domu — nędza, w pracowni — nie­
wola.

Basia rwie się do szkoły, chlce opanować 
swoją przyszłość, myśli o tem co się stanie 
za kilka lat, o założeniu ogniska domowego.

N ie s t e ty .
Pracodawczymi nie chce jej pozwolić na 

uczęszczanie zawodowo - dokształcającej 
szkoły.

— Chcesz się uczyć, to cię zwolnię —% 
ucz się gdzieindziej.

Ze łzami w oczach Basia porzuca swą 
myśl o kształceniu się

A  je d n a k .
— Lata mijają, a ja nic nie zdotiędę 

w życiu, jak te moje starsze koleżanki, —  
myśli Basia, i energicznie podnosi główkę — 
nie! tak nie będzie. Od dziś dnia zaczynam 
składać każdy wolny grosz na książeczkę 
oszczędnościową P. K. O. Narazie z tegc 
utworzy się suma względnie niewielka. Lecz 
po kilku latach, da Bóg, będę miała swój wła­
sny kapitał. .

I gdy spotkam „jego", co zechce pójść 
ze mną razem w drogę życia, po weselu po­
każę mu swoją książeczkę oszczędnościową 
i powiem:

—  Będziesz mógł mi zaufać w życiu, 
mam szacunek dla pracy i potrafię oszczę­
dzać w gospodarstwie.

Nikt więcej nie widział łez w ocza&K 
Basi.

Lecz kiedy po kilku latach Basia wracała 
z kościoła do własnego mieszkanka, kupio­
nego za jej oszczędzony w P. K. O. grosz, 
wielkie łzy zabłysły na oczach Basi.

Ale to były zły szczęścia. ’J. C.

BŁ. P. DR. ZYGM UNT EHRENPREIS,
radca miejski,  zmarł iw K rak ow ie  w  55 Toku 
życia. Zmarły  pow ołany  został d a  R a d y  miej­
skiej w r. 1917 (z feurji wielkiej własności). 
Ostatn io  by ł członkiem Komisji Muzeum N a ro ­
dowego i Sekcji piawmiczej. P rzez  szereg  la t  
był również członkiem K omisji tea tra lne j.

 :O:----------
Z TEATRU M. IM. .1. SŁOWACKIEGO. Jeszcze 

tylko dziś i ju tro  g rana będzie wyborna sztuka pa­
ryska -Napoleon ondulacji" z p. Pabisiakiem, I,u- 
dwiżanką. Kostecką. Zalewską w głównych ro­
lach. IV .sobotę premjera rozgłośnej sztuki amery­
kańskiej ..Potrójne wesele", k tóra  w krótkim 
czasie uczyniła autorkę ze skromnej nauczycielki 
i literatki, posiadaczką miljonowej fortuny, a to  
dzięki niebywałej profuzji humoru rozsianego 
w trzech aktach wybornej komedji. Główne role 
w sz.tuce odtwarzają pp.: Zaklicka, Zalewska, Hie- 
rowski, Leliwa, Kułakowski. Po raz pierwszy 
przed publicznością krakowską wystąpią ponadto: 
pozyskany n a  sezon bieżący wybitny a r tys ta  sce­
ny łódzkiej p. Lucjan Krzemieński, świetny komik 
sceny lwowskiej p Michał Tatrzański, k tó ry  okre­
sowo pracować będzie w tym sezonie także w tea­
trze krakowskim, wreszcie jako reżyser p. Jerzy  
Szyndler, k tó ry  tąsamą sztuką odniósł z ubiegłym 
sezonie poważny sukces reżyserski we Lwow ie  
W niedzielę popołudniu „Niebieski lis".

Z TEATRU BAGATELA komunikują: dziś we 
czwartek ostatni raz przepiękna rewja ..I znowu 
Bagatela gra". Ju t ro  w piątek premjera nowej 
polnej humoru i dowcipu rewji „Kto raz spróbo­
wał, ten zechce jeszcze raz“ z udziałem całego 
zespołu. Dyrekcja dołożyła wszelkich starań, aby 
premjera wypadła pod każdym względem pierw, 
szorzędnie. ’ Nowe przepiękne dekoracje pędzla, 
artysty  malarza Rysiewskiego oraz wspaniałe ko­
stiumy budzić będą ogólny zachwyt. Kasa zama­
wiać rozpoczęła już sprzedaż biletów na premje- 
rę i dni następne.

• — :():  -------

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO,
Czwartek 11 bm.: „Napoleon ondulacji".
Piątek 12 bm.: „Napoleon ondulacji".
Sobota 13 bm.: „Potrójne wesele" (premjera,

nowość).

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Czwartek; ,.I znowu Bagatela gra". Codzienni# 

dwa przedstawienia o godz. 7.15 i 9.30.
Piątek: „Kto raz spróbował, ten zechce jeszcze 

raz". Codziennie dw? przedstawieni o godz. 7.15
i 9.30.

Sobota: „Kto raz spróbował, ten zechce jeszcze 
raz". Codziennie dwa przedstawienia o godz. 7.15
i 9.30.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
WANDA: Pochodnia (w roi. gł. Laura La

Flante) film dźwiękowy.
SZTUKA: Wesele w Hollywood (film dźwięko­

wy).
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: Rio-Rita (film dźwiękowy).
CORSO: Druga serja wraz z zakończeniem „Bo­

hater puszczy".
WARSZAWA: Pat i Patachon jako Policjane.. 
UCIECHA: Żelazna maska (w roli gł. Douglas 

Fairbanks).
PROMIEŃ: „Markiz D‘Eon“.

— —  :0 :
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173 tysiącs bezrobotnych ■» Polsce
P o d łu g  danych  państw ow ych  urzędów p o ­

ś re dn ic tw a  pracy, tygodn iow e spraw ozdanie  
z r y n k u  p racy  za okres  od 30 sierpnia  do fi 
w rztójfią  włącznie w y k azu je  17.}.012 bezrobo- 
czyeh. W  s to su n k u  do poprzedniego tygodnia  
liczba bezrobo tnych  zmalała  o  3.793 osób. Nie 
znaczy  to  wcale, .'Ac liczba b ezrobo tnych  f a k ­
tyczn ie  zm ala ła  ponieważ 3.70,3 osób w ubie­
g łym  tyg .  s t raciło  p raw a  do świadczeń z  F u n ­
duszu Bezrobocia, co nie jes t  jednoznaczne z za ­
trudnien iem  ich.

P Dew/ wyjechał na onsiqc 
t  k m ? ń \

Po Dowroclc ogłosi ostatn ie sprawozdanie.

P. Charles Dewoy, do radca  finansow y rządu 
polskiego w brew  pierwotnym  wiadomościom nie 
wcżmip udziału w dzisięrjąz-pm posiedzeniu ra ly 
B in k u  Polskiego. ÓYyjeclial on wczoraj w ieczo­
rem z W a rs z a w y  do S tanów  Zjedli. W  związku 
S tern złożył on w o s t a tn b h  dniach w izy ty  p o ­
żegnalne u min is trów  sk a rb u ,  przemysłu i h a n ­
dlu ro ln ic tw a i t. d. P. P ew ny  zabaw i zag ran i­
cą ckolo  czte rech tygodni, poczem powraca do 
W a rszaw y .  W czasie nieobecności zastępow ać 
o-o będzie p R om uald  Allen, k ierow nik  biura do-' 
radcy f inansow ego. P. D ew ey opracow ał już 
w zasadn iczych  ogólnych za rysach  swe osta tn ie  
sp raw ozd an ie  kwartalncr-fnr.  12). k tó re  będzie 
zarazem ohajimować cały  trzechle tn i okrds dzia- 
łalnoś^L doi'adcv finansow ego w Polsce. S p ra ­
w ozdan ie  to ukaże  się w lis topadzie  br. -Jak 
w iadom o, w’ tym  sam ym  miesiącu, a m ianow i­
cie 20 listopada  opuśżeza p. Charles D ewey 
Polskę , w związku z upływem sw -j  trzyle tn ie j 
kadenc ji  cz łonka R ad y  B anku  reńsk iego .

SY N D Y K A T  BANKÓW GW ARANCYJ 
f.Y OH  kom unikuje ,  iż w ydaw an ie  obligacyj 
Ferji  I-ej Prem jowoj Pożyczki Budowlanej od ­
by w ać  się będzie począw szy  od dnia 15 w r z e ­
śnia br. w Pocz tow ej K asie  Oszczędności-' 
w  W arszaw ie  i jej Oddziałach w Poznaniu . T\a- 
to wica eh. K rakow ie .  Lodzi i Wilnie,, w e  w szyst­
kich B ankach ,  w chodzących  w skład  S y n d y k a ­
tu G w arancy jn ego  i ich Oddziałach, oraz w k a ż ­
dym Urzędzie Pocz tow ym , ‘k tó ry  przy jm ow ał
zapisy.

Z g łasza jący  sie po odbiór oh ligaeyj wonni na 
żądan ie  o k azać  dow ód tożsam ości (dowód oso­
b is ty ,  leg i ty m ac ję  urzędow ą itp.), w w y p ad k u  
zaś pode jm ow ania  obligacyj w imieniu suh- 
sk ry b rn ta  —  również i upow ażnienie  pnt-wicr 
dzone przez w ładzę  a d m in is t ra c y jn ą  (urząd gmin 
nv . s ta ros tw o) bądź też  uw ierzy te ln ione  rejen 
talnie, względni^ sądownie.

Ostrożnie z 1'usnem do ia rónk  na rafy,
W  osta tn ich  czasach  nam n oży ł  się w róż 

r y r h  m ias tach  szereg  biur i banczków  operują 
cyeh obligacjam i pożyczek  pańs tw ow ych  przez 
sprzedaż  ich „na  ra ty " .  B iura  te w y sy ła ją  a g e n ­
tów  n a  prow incję  dla w erbow ania  nabywców' 
obligacji . ĄTa Ge podobnych  operac ji f inanso­
w ych  w y k ry ły  os ta tn io  w ładze policyjne -w G ru­
dziądzu w ielką aferę oszukańczą . Po d łuższych 
obserw acjach  w p ad ły  one n a  t rop  n iezw ykle 
w y ra f in ow aneg o  oszus tw a  obligacjam i pożyczki 
dolarowej.  A resz tow ano  w  zw iązku  z rem E rn e ­
s ta  R ra n d enb u rg e ra  oraz 10-ciu jego  agentów , 
k tó r z y  ob jeżdżając  miejscowości pomorskie, 
sp rzedaw al i  fa łszyw e obligacje dolarowe ja k o  
au te n ty cz n e ,  przyczem pierwsze r a ty  za t rz y m y ­
wali sobie ja k o  w ynagrodzenie .

W  osta tn ie j  chwili a resz to w an o  6 dalszych 
osób zam ieszanych  w tę aferę.

2.000 złetych 'sJnym nrzekazsm
Podw ojenie staw ki pieniężnej.

Minister poczt, i te legrafów  -wydał rozporzą­
dzenie dopuszczające obrót przekazów poczto­
w ych i telegraficznj ch do kwfoty  2.000 zl. na 
jeden przekaz, jak  rów nież  obciążenie p ob ra ­
niem przesyłki listowej, l is tu  w artośc iow ego  lub 
paczk i do 2.001) zł.

29 OKRĘTÓW POD POLSKĄ BANDERĄ  
HANDLOWĄ.

Polska- flota han d low a  z dniem 1 bm. posia ­
da ła  swym sk ładzie  29 jednostek, lićzących 
po nad  100 tonn pojemności.

S w 6 *  d o  s w e g o !
wr s z vs t k i e

ZAK-ŁADT M i g  i PBIEMYSŁOWE
Wszyscy P. T. Psn.e i Panowh stepujący 

n a b y w a ją  n a jtan iej  
w sz e lk ie  a p a ra ty  i p rzyb ory  la b o ra to ry j­
n e , p o m o ce  sz k o ln e , krajowe i zagr..niezne 
w  je d y n e j  p o lsk iej fa ch o w ej Te tym  d d a ie

f i r m i e

„ P A N T E C H N I K  A “
Spółka z ogr. odp.

K raków , G ołęb ia  10. T el. 146-53.
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K u r s a  j e ż y k a  i l i t e r a t u r y  I . n . ic n s k .e j

„•Ullhnn Fraucalse"
pod protektoratem

„Stowarzyszania Przyjaciół Francji" w Krakowie
Najlepsze sity profesorskie.

Najno *aze metody wykładania.
Kursw- 1 (początkujpsy),»II. (średni), III. (w yższy , 
IV. (1 teratura), V. (korespondencja nandlowi, 
i stenografa francuska). Zgloszeuia od 18-gc 
b. m. między 5-tą a 7-mą, Krupnicza 2 (Gmach 

lV-go Gimnazjum) I-sze piętre.

j

Światowe zliiory ,zbóż.
Mamy pierwsze dokladjiiej.-ze oblii zema 

tegorocznych  zbiorów światowych.
Międzynarodowy In s ty tu t  rolniczy w, R zy­

mie zi 'r tnw!aiący s ta ty s ty k ę  urodzajów  w po- 
ązczcgólnyoh k ra jach  ustali! w na. tęjaijągy; 
sposób zbiory ęiircpejskie:

Psr.oniciĄ zebrano (16 krajów) 256 milj. ■ ).. 
ży ta  il 1 kra jów j 122 milj. q.. jęczmienia fl-i 
krajów) 104 mil.j. kwintali  i ow sa)(12  krajów)

miomu d ic ln d z i  do 9 milj. R.. a w owsie 25 
mili. ą.

Znacznie lepiej^ p rzedstaw ia ją  się zbiory w 
A m erfco  pólm-cnej. M zrost j ro d uk c ji  pszenicy 
tak  w Sieniach Zjednoczonych K anadzie  i Mok 
syku wynosi ?>% w poró w n ar  u z r. ub. acz­
kolwiek tegoroczne iirod/njp są gorsze aniżeli 
w r. 192R i 1857.

Natomitajt tegoroczne zbiori żyta są naj 
lepszo w ciasii ostatn ich  trzech lat. ,.111 milj. kwintali.

jiorównaniu z r. ub. mam y w b r. w-j M iędzynarodow y In s ty tu t  rolnictwa w Rzy- 
Euronie  n z eg ó ł  słabsze zbiory, p rzy czem , .przy mio oblicza, że zbipry p-zenicy duły w b. r. 
cszcnicT i życir  różnica jn lTitmm wynosi p rze- ,  3 2 1 milj. | |.  żyta 17 milj. q ,  jęczmienia 97 
ciętnie 1 milj. q: Spadek  zaś produkcji w jęcz- milj. q j a owsa' 34S mjij. q-

460,774 weksli zaprotestowano vn \ m

.Jak w y kaza ły  os ta tn ie  obliczenia, w ciągu 
lipca zap ro tes tow ano , w Polsce ogółem 469.774  
w eksle na ogólną sum ę 108 531.000 zb; przecię t­
na sum a  zap ro tes tow aneg o  w eksla  wynosiła 
235 zł.

Największa i lo ść 'z a p ro te s to w a n y c h  weksli 
p rzypada  na W arszaw ę; w stdliey od dano  do. 
p ro te s tu  94.130 weksli, Da łączną  sumę 25.711.000 
zł.; zatem  przecię tna  sum a zap ro tes tow anego  
weksirt w rnosiia  w W arszawie 273 zł.

Drutrie miejs.ee pod wźo-lędpm ilości zap io te  
s tow any ch  weksli zajmuje Łódź z. liczba 38.205 
weksli na sumę 8-564.000 zł.: trzecie miejsce
L w ó w  .11 546 wekśłi na sur.,o 3.176.000 zł.;
czw arte  z,aś7mie.j.-fe Lublin — 10.385 weksli na 
ogólną, sunie 2-633.000 zł.

; Najmniejsza ilością zap ro tes tow any ch  weksli 
poszczycić sie może Cieszyn, gdzie w ciągu mie­
siąca zapro tes tow an o  182 weksle na s to s u n k o ­
wo dużą jed nak  ?n.mę 133 000 zł.

 : 0 ; ----------

w kinie dźwi§kow®!r
9 9 w mm.» » ■jtL św. Gertrudy 5

digani]|(riny tw6r doby urspótc^esiiej
Najpotężniejsze arcyTdzieło d źw ięk ow o-śp iew n e  
zdum iew ające kolosalnym  rozm achem  inscenizacji.

Pochodnia
D  ■

Porywający dhamait serc bohaterskich

iTłównycii roiaohi JOHii BOŁES -  L^UtJA LA PLMNTE

Dolar nagle zwyżkuje!
Na giełdzie akcyjnej spokój.

Obroty na giełdzie akcyjnej pod znakiem zajn- 
le iesjwania  się papierami procentowemi, podczas 
gd,v akcje przemysłowe i bankowe były w zanie­
dbaniu.

Płacono: premjówka 59.50 zł, 4 proc. pożyczka 
nwesty.yjna 113 zł, 4 proc, pożyczka miask. Kra­

sowa 40 zł.
rynku walutowym niespodzianka.

Wskutek większego popytu za noiar^m mamy 
do zanotowania nagłą zwyżkę kursu dolara g .  
tóu kowego i czeków.

Notowano go w obrotach prywatnych po F.89— 
8410 zł. o ile idzie o go.ówkę dolarową, a oa. 
8,!t0>k— 6.91 zł. za czeki.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.
Warszawa. \Valutv: Dolary 8.91. 8.93. 8.sŁk

Dewizy: Belgią 124 41, 124.72. 124.10 Gdańsk
173.36. 173.79. 1T2.93, Holandja 359.0(6, 359,96
368.16. Londyn 43.36K, 43.47(4.' 43 26, Nowv Jork  
R.909. 8.929, 8.889. Paryż 35.01 \ i  35.10K, 34.92-K 
5 z y .. ioar.ja 173.06 i/3.49. 172.63, Sztokholm
339.65. 249.28. 239.08. Wiedeń 125.90, 126.21, 125.59, 
Miechy 4 6 .7 2 - 1 6 .8 4 ,  46.61 Berlin w obr pryw. 
2.12.43.

GIEŁDA A K C Y JN a  W W ARSZAW IE.
4 proc. premjnwa pożyczka inwestycyjna 112%, 

5 proc. pożyczka dolarowa 5014 ,  6 proc. poży-czka. 
dołarswń 86. 10 proc, pożyeźka kolejowe. i03%, 
8 proc. L. 1 Banku Gosp. Kraj. 94

Bank Polski 167, Siła i Światło 71. Częstocice 
35%, W a m .  Tow. Fabr Cukr. 34%, Lilpop. 25%, 
Starachowice 14%.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Kurych, Paryż 20.23, Londvn 25.06. N Jo rk  

3.1.).27%. B..lg'a 71.90, Włochy 26.99, Hiszpania, 
56.30,' holandja 207.47%. Berlin 122.7-7%, Wiedeń 
72,77, Szmknoim 138.50. Oslo 137.95, Kopenhaga 
j 37.05 Sofja 3.73%. Praga 15.29%, Warszawa 
37.75. Budapeszt 90.25.

M u f t a o i .

ZAPOMNIAŁA.., — Więc pani utrzymuje, i# 
wyrzuciła męża % trzeciego pietra tylko przez za­
pomnienie? — Tak jest, panie sędzio. Przedtem 
mieszkaliśmy na panerz  a w uniesieniu zapom­
niałam, że przeprowadziliśmy się na trzecie pię­
tro. . . . . . . . . . . .  .

NIESPODZIANKA. — Nie wiem. w jaki spo­
sób zrobić narzeczonemu niespodziankę. — Poślij 
mu swoją, metrykę.

HOJNY Za PIS. — Słyszałem, że biDasinsKi 
umierając, wszystko co miał zapisał zakładowi dla 
sierót. — To ładnie z jego strony. A czy dużo zo­
stawił? — Siedmioro dzieci. -

PRZYCZYNA BEZSENNOŚCI — Zupełnie nie 
mogę jypiae. — Od jak dawna? — Od k.edy ko­
mornik zabrał mi łóżko.

• R a d i o .

którzy odtworzeniem porywającei „Pieśni -wolności* 
i MARSYLJANKl

świecą niebywałe tryumfy
W programie rlodaiki dźwiękowe.

Ceny miejsc normame.

Początek seansów codziennie o godz. 
IIIIIIIWilll IIP n— BM— — — ■— M W W

5, 7 i nio wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popoł

Zarodki paraliżu dziecięcego żyję 
w wodzie.

W ed łu g  ostatnich dow odzeń kierowniku 
szw edzkiego P aństw ow ego  L abora to rium  Bak 
ter jologicznego, prof. K a ro la  Klinga, bakcyle  
paraliżu dziecięcego (Heine Medina) pochodzą, 
przeważnie z wody. P ro feso r  Karol Rlitng tw ier 
dzi, że doszedł do tego przekonania, po w i d ’-1 
poczynieni cli dośw iadczeniach i uważa, że naj  
większa ilość zarodków  tej s trasznej choroby 
znajduje się właśnie tv wodzie źródlanej. Zda­
niem jego toor.ja ta  potwierdza się na-glym w y ­
buchem cpidemji paraliżu dziecięcego w zu- 
pełnie^izolowa-nych częściach Szwecji, gdzie  
nie mogła być przeniesiona z dalszych okolic, 
zaniżonych tą  chorobą, r

jak strajkuję w Chinach?
Dotą-d , ,s t ra jko w ać“ znaczyło tyle co ńi» 

pracować. T a k  przynajmniej p ra k ty k u ją  robo­
tn icy  europejscy, chcąc uzy sk ać  od swoich 
chlebodawców podwyżkę. Inaczej na tom ias t ,  a

może i n aw e t  dowcipniej umieją s t ra jk ow ać  
Chińczycy.

Pew nego razu przyszli tram w aja rze  w pe- 
wnem ehm.-kiem mieście do p rz e k o n a n a ,  że 
należy im się podw yżka plac i niesłusznie mia­
s to  żeruje na ich niedoli. Postanow ili  tedy  s traj 
kowaó. ale ni.e' w sposób zw rk ły .  curomcjsk’ 
lecz wyrafinowanie iście po chińsku. Wozili 
nadal pasażerów ale  zupełnie nie troszczyli 
•dę n zapłatę. Mieszkańcy byli ogromnie urado- 
w-ani i ko rzys ta jąc  ? w ybornej sposobności urzą 
dzali sobie g rom adne  przejażdżki po mieście. 
Ta swoista metoda t r am w aja rzy  odrazu prze­
kona ła  zarząd m iasta  i skłoniła go do ood- 
wyżki r p,nsji. i

Za tym  sp ry tn i  m przykładem przyszła k o ­
lej na pocztowców Rozgłosili oni wszystk im) 
ct p rzys tępują  do s t ra jk u  i że w y sy ła ją  listy 
i paczki na w szystk ie  >strony  . . .  zndnrmo. Nic 
też dz iw iicgo^że  na poczcie zapanował ogrom ­
ni- ruch. R ząd  do tk n ię ty  bełośnio na kieszeni 
tvm eksperymentem, wołał podiwyż-szyć pensje 
furikojo-narju'zom niż ponosić nieobliczalne 
s t ra ty .

- ;0 --

Piątek, dnia 12 września.
Warszawa. (1411,7) G. 11.46 Przegląd prasy, 

12.10 Płyty gramol. 15.50 Pr„egląć wra. periody­
cznych, 16.15 T ły tr pramnf. 17.35 Odczyt, o. t. 
..Strach na t o,jnie“. 18 Koncert ork. tnandJim- 
«tów, 19.20 „Kwadrans buchaltera11. 19.35 Płyty  
gra,mof. 19.43 Giełda roln. 20 Prasor y d lonnik 
radjowy, 2C15 Koncert symf. 55yk Ork. Filnar- 
monji .W i-sy , G. Eiteloerg (dyrekcja) i prof. Z, 
Orz wieuki (fort.). 22 Felj’etoii pt. „Praca w Ame- 
ryge“.

Kraków. (312.8) G. 11 40 Przegląd prasy, 11.58 
Syguał czasu, 12.10 Konc. gramoiunowy. 13 Ko­
mun. meteor 15.15 Kom. go»p. 16,15 Plytw gramof.
17.35 „Świat, a odkrycia naukowe", wygł. iuż. dr. 
J. Skulski, 18 Kuncert z Warszaw- 9 Ruzmait. 
19.20 „Skrzynka pocztowa", 19.45 Giełda rolr, 20 
Prasowy dziennik radj. 20.15 Koncert symf. 22 
Feljeton.

Katowice, (408.7) G. 16,20 Opowiastki dla star­
szych dzieci. 16.35 Płyty gramof. . 8 Koncert po­
pu! z udziałem Tria f  , P . 19 Codzienny odcinek 
powieściowy, 19.36 Pof. dr. Simm. doc Uniw J.: 
Ze świata przyrody — „Z bioiogj-’ wód słodkich: 
5Voda jako środowisko życia zwierzęcego". 23 
Skizynka pocztowa w jęz. Iranc. omówi dyr. progr. 
P. R. n Katowicach St. Tymieniecki

Lwów (385,1) G. 11,58 Svgnał czasu. 12.05 
Płyty gramof. 17.35 Odczyt z Krakowa, 18 Kon- 
cer(. 19 Rozmait. 1920 „Kwadrans buchaltera",
19.35 „Skrzynka pocztowa", 20 Pras. dhennik radj.
20.15 Koncew, symf. 22 Feljeton % Warszawy,
22.15 Komunikaty.

Do najstarzego składa fortepianów firmy;
WłacPysła**  B c l o ń s k i
K r a łr 6  w , R yn ek  g łó w n y  L. 34 .
nadeszły nowe transporty fortepianów 
i pianin firm krajowych i zagranicznych 
która można ntzbyć po cenaeh bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty Firm? 
poleca P. T. Publiczności oglądanie wy 
stawowyeh sal bez przymusu kupna.
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Bezkrwawa manifestacja w Tarnowie.
Urząd wojewódzki komunikuje:
W goazinach popołudniowych w Tarno­

wie zehrai się tiurn manifestantów kolo 
Domu robotniczego, skąd próbował ruszyć 
pod starostwo, Policja przeszkodziła jed­
nak temu, oddając salwę w powietrze, do 
rzego Ima zmuszna prowokacją manife­
stantów, którzy obrzucili policje kamienia- 
ttó Rannych ani zabitych niema. Dwaj po­
licjanci doznali lekkich obrażeń od kamie­
ni- W m ieście panuje spokój.

Od Siebie jeszcze raz prosimy Czyte ln ików
0 zachow anie spo ko ju  i w zyw an ie  innych, by 
nie daw ali w ia ry  fan tas tycznym  pogłoskom.

Jeiizczs iedno fiidaalpnie.
W arszaw a (PAT). IV nocy, z 9 na 10 hm. 

u  godzinie  2.1 o nieznani sp raw cy , widziani-przez 
w artow ników ' nocnych ,  podpalili  s te r tę  pszenicy 
na fo lw arku  Brócbna, w-oj. lw ow skiego w łasnoś­
ci L eona  Szeptyck iego . Spaliły się dwie s te r ty  
pszenicy.

TYM S il; NIP UDALO-

M arszaw a. ('PATY U ijoey z 8 n a  9 hm. 
n ieznan i sp raw c y  usiłowali podpalić  s t e r t y / h o ­
ża, na leżące  do f o l w a r k u  Pokropłw ny, pow. T a r ­
n o p o l  S ter t  t y c h  -pilnował s t r ó ż  nocnyk k tó ry  
z a u w a ż y w s z y  . k i l k u  ludzi, p odchodzących  do 
s t e r t  w.ezwał ich pod grożląn ( S t r z e l a n i a ,  by s |a -  
n ęb. J e d e n  z p odpalaczy  począł uc iekać, drugi, 
ttnmo groźby  cnciał koniecznie sterty  podpalić. 
W ó w c z a s  s t r ó ż  nocny- w ystrze li ł  do niego, ra 
n | a c ’go. Osobnik, k t ó r y  ucieka ł,  z a w r ó c i ł ,  pod­
niósł rannego i z nim razem uciekł.

K in a « budynku „PrnSfćtf.
W arszawa. (P VT.) Djiia 8 hm. o go,Iz.. 20.90 

nałożono m in i po a budynek czytelni Pros w iły  
w . M ancjowie pow. Zborów', wojew. T arn o p o l­
skie. J[!na eksplodowała i uszkodziła, częsc bn- 
d vn ku .  Ńrcw-ykryci dotąd sp raw cy  przybył '  knn 
-no od s trony  miejscowości Kolejów. P o  do ko ­
n an iu  czynu, w drodze p o w o tn e j  zastrzelili oni 
"Wasyla T roszczą  ni ekieg.o, R u s in a ’ z M ano joy?  
D ochodzenia  w toku .

5. preL irigsyed arssztawsny.
Buenos Aires, 19 września Po  a resz tow aniu  

ln g o y e n a  i jego zwolenników' i wywiezieniu ich 
na okręt w o jen n y  . B e łg rano 11 w calem mieście 
zapanow ał .spokój i porządek . Dviś rano straco­
no publicznie 4 urzędników pocztow ych, którzy  
* zasadzki strzelali do w ojsk  generała U rib u u
1 15 osoh cyw ilnych przyłapanych na piondro- 
v>aniu.

W  BRA ZYLII SPOKÓJ.
P ary ż .  (PYT.- T u te jsza  am b asad ą  brnzYlil- 

ska, kom uniku je  że pogłoski o w y buchu  re w o ­
lu c ji w  Brazylj i  są całkowicie n ieuzasadnione. 
Sarówrc- w  śhjii-.y, jak i na prowincji panuj?  
abso lu tne  spokój.

6 of ar wybuchu k c f ł f
N ow y Jork, 10 w r z e n ia .  W  ogrzewalni k o le ­

jow ej w  Fiiadelf.ji w v d a rzv la  się wczoraj wielka 
k a ta s t ro fa .  P o d czas  ogrzew ania  wielkiego paro­
w ozu  n a s tąp i ł  z n iezn an ych  do tychczas  p rzy ­
czyn w yb uch  ko tła ,  w s j  ' -ek ńzego parow ozow ­
nia uległa, zniszczeniu. Ó7c-T'iu robotników zo­
sta ło  zabitych a 10 ciężko rannych.

NIEZW YKŁA ULEW A W BOMBAJU.
Bombaj.  (PATY P a d a ł  tu w przeciągu S-m n 

godzin  tak  u lew ny  de?7cz. iż pokry ł ulicQ w a r ­
s tw ą  w ody. w y so k ą  na 42 cm. Ulice miastu  
w y g ląda ją ,  jak  rzeki, sam ochody  z j - i k  wv- 
snp k i \ P o c ią g i  i t r am w aje  nie ku rsu ją .  W  nie 
k tó ry c h  częściach miasta mężczyźni u da ją  s !ę 
d o  swoich b iu r  w ko s t iu m ach  kąpie low ych , bro­
dząc  w  wodzie  po pas.

’ „ZEPPELIN11 W MCSKWIE.

M oskwa, 10 września . Sterow iec niemiecki 
>-G-af Zeppelin11 przyleciał dziś do M oskwy i 
w yląd ow ał o godz. 12-tej w południe na lotnisku  
w itan y  przez przedstawicieli rządu sow ieckiego  

i w ojskow ości.
M oskwa, 10. 9. P o południu o godz. 16 40 

„Zeppelin11 w ystartow ał do lotu powrotnego  
do Friedrichshafen.

Bajki orzedwyborcze w Niem&ZMjti-
Drezno, 10. 9. P o d c z a s  zw ołanego  prz°z par­

uję k o m u n is ty czn ą  w iecu  przedw yborczego
B ad  E ls te r  doszło do s traszne j bójki m :ędzv 

kom unis tam i a hit t le row cam i.  P odczas walki 
kdka osób odniosło rany. N ajciężej pobity zo- 
s tał znany w  N iem czech przyw ódca kom unistów  
Mux H oelz. k tóry  doznał w strząsu mózgu oraz 
‘ńęddej rany na g łow ie  i na ^unieau*

Bez wiecfzy min. sprawiedliwości.
PEL E G  \C J A  ADW OKATÓW  U P. MIN. CARA

W arszaw a, 10. 9. (Teł. w jjp  W e  środę odby 
ło się posiedzenie R a d y  A dw okack ie j  N a  posie­
dzeniu  powzięto  uchw ałę  do m ag a ją cą  się zwol­
nienia  a re sz to w an y ch  ad w o k a tó w  lu eb e rm an a  
i K iern ika  oraz ap lik an tów  adw o kack ich  pp. 
T rag e ra  i Dębskiego. Ucłiwałę postanow iono  
złożyć m inis trow i sprawiedliwości. Do p. min. 
C ara  zgłosiła się de legacja  R a d y  A dw okack ie j  
w osobach dz iekana  R a d y 'A d w .  mecen. N o w o ­
dw orskiego, w icedz iekana  N agórsk iego  i sekr. 
moc. K rzecińskiego. D ełpgacja  zapro tes tow a ła  
p rzeciwko a resz tow an iu  przez w ładze  adm in i­
s t r a c y jn e  cz łonków  R a d y  Adwokackiej,  P. m i­
nister Car ośw iadczył delegacji, że aresztowanie  
odbyło się bez iego w iedzy, żc zw rócił się  do odpo 
wiednich w ładz o dostarczenie mu niaterjałów, 
przyczem zauw azył, że protest może być przed- 
w czesny, gd yż w ładzom  adm inistracyjnym  przy­
sługuje 48-godzinny termin przetrzym ania 
aresztow anych pod śledztw em . W  odpowiedzi 
dziekan N ow odw orski zaznaczył, że aresztów ?. 
nie b. posłów odbyło się sprzecznie z procedurą.

Z JAKIFGO POWODU?

\N arszaw-a, 19 9. (Telef wł.) J a k  donosi­
liśmy aresz tow anie  byłych  posłów nastąp iło  
,-kutkiem nakazu , w yd aneg o  przez ministra  
sp raw  w ewnętrznych . P ra sa  „ san acy jn a ’1 in ­

formuje, że  aresztow anie nastąpiło rzekomo 
za przestępstw a z art. 100, obow iązującego w
b. K ongresów ce kodeksu karnego, który m ó­
wi o przygotowa,trach do zbrojnego (!) w ystą­
pienia przeciw istniejącem u poiządkpw i w 
państwie.

¥ DALS ZY TOK SPRA W Y.

W arszawa, 10. 9. (Telef. wł.) Rodzinom  
aresztowanych', starającym  się dow iedzieć jaki 
jest los aresztow anych ośw iadczono, że mają 
się zwracać do naczelnika policji politycznej 
komisarza G ałczyńskiego, do sędziego śledcze­
go  przy urzędzie śledczym  p. Chmielarza i do 
prokuratora sądu okręgow ego -p. Michałow­
skiego, którem u sprawa aresztowanych ma 
być przekazana w najbliższych dniach,

POWÓDŹ KONFISKAT.

W arszawa, 10. 9. (Teł- wł.). Za opis areszto­
wania postów skonfiskow anych  zostalu  dziś 
w  W arszawie kiłka pism, m ianow icie „ABC11, 
„W ieczór W arszaw ski11 i co  jest niezm iernie 
rzadkim a dawno ni, notow anym  w ypadkiem  
„Kurjer W arszaw ski11. Skonfiskow anie tego  
ostatn iego nastąpiło  zarówno za opis w ypadków  
jak i poctanie dokładnego tek stu  uchw ał R ady  
A dw okackiej, dom agających się zwolnienia b. 
posłów  adw okatów , w zględnie b. poslów-apli 
kantów  adwoKackich. - ,
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Sejm śląski obraduje.
250.000 ZŁ. NA FLOTĘ W OJENNĄ.

Katowic*,, 19. 9. (Telef. wł.) Posiedzenie 
gi.ireti śląskiego rozpoczęło się o godz 3 po 
południu. P rzew odniczy ł m arsza łek  sejmu ślą­
sk iego  p. W olny. Na- w stęp ie  p rzedstaw iciele  
klubóńź poY-kich, a mianowicie zespołu posłów 
Cli. D. i. N F S ., „sanacji11 oraz socjalistów  z ło ­
żyli deklarację, protestującą przeciwko w ystą ­
pieniom Treviranusa i stw ierdzającą, że Śląsk 
w raz  z cała Polską bronić będą zachodricn gra­
nic RzpRej aż do ostatniej kropli krwi. R ów no­
cześnie uchw alono  r, niosek o w staw ien ie  do 
budżetu ś ląskiego sum y 250-000 zł, na rozbu­
dow ę polskiej floty wojennej.

Pr/rndstawiciel Niemców dr  F a n t  złożył de­
k larac ję ,  w y ra ż a ją c ą  zdziwienie, że społeczeń­
stwo polskie dem ons tru je  z pow odu w y s tą p ie ­
nia m inis tra  niemieekiego, k tó ry  p.rzemawiał 
na zgrom adzeniach w yb orczy ch  w  ch a rak te rze  
nie, m inis tra .  !ecz party,in ik a {?). W  t rakc ie  glo­
so w a n ia  nad w nioskiem o p rzyznanie  w sp om ­
n iane j k w o ty  na rozbudow ę polskiej fia ty  w o­
jennej N iem cy i socjaliści wstrzym ali się od 
glosow ania. P oseł ko m unis tyczny ,  k o rz ys ta jąc  
ze sposobności s ta ra ł  się od czy tać  dek la rac ję

kom unis tyczną ,  w  czem przeszkodzi* mu marsz. 
W o ln y  W  dalszym  c iągu  za ła tw iono  szereg 
sp raw  bieżących bez w iększego  znaczenia. N a ­
s tępne  posiedzenie  odbędzie się 16 bm. o godz. 
10 rano. N a  posiedzeniu tem  rozpocznie się 
dyskusja, budżetow a.

Wiece nart grairca Niemiec.
C zęstochow a, 10. 9. M eszkańcy  wsi R o ­

k itno  Szlacheckie ,  p ow ia t  częstochowski,  u rzą­
dzili na  g ran icy  niemieckiej wiec m an ifes tace j-  
n y  przeciw ko roszczeniom Niemiec, godzącym  
w całość Polski.  W ygłoszono  szereg  p rzem óc  ioń 
i uchw alono  rezolucję, zaw iera jącą  w yrazy  n ie ­
złomnej gotow ości on rony  k ra ju ,  chociażby ko 
sztem n a jw yższych  ofiar. W iec  ten  zasługuje  na 
szczególne wyróżnienie  ze  w zg lędu  na  to, że 
p izem ówieniom m ów ców  polskich przysłuchiwali 
się przybyli sam ochodam i w yżsi urzędnicy nie­
m ieccy z  okolicznych  m iast. Zakordonow a lu d ­
ność p o lska  zo s ta ła  odpędzona  od g ran icy  przez 
n iemieckie s t r a ż e  graniczne. D rugi w iec odbył 
się w Przystani, poiożonej również na sam ej g r a ­
n icy  niemieckiej. -  , -■ i .. *

, Zamach na pot!ąg pod Lwowem.
l .. > 7

Lwów, 10. 9. W czoraj tuż  po godz, 19 j e ­
den z po ste runkow ych  w służbie patrolowej 
zauważył na szynach między K ulparkow em  a 
b ud ką  kolejową, nr. 5 coś czarnego. Gdy zbli­
żył się. stwierdził,  że na szynach została u ło ­
żona--zapora, sk łada jąca  się z kilku p ro g ó w  
kolejowych i kamieni. P os te ru nk ow y  zaw iado­
mił o tem natychmiast, najbliższego budnika  
i urząd ko le jow y Dw-orca G łównego we L w o ­
wie. Na miejsce bezzwłocznie przybył pociąg 
ra tun ko w y  z robotn ikam i, którzy przeszkodę 
usunęli ; skontrolował; tor. Nie u lega w ą tp l i­
wości. że był to  przygotow any zamach na po­
ciąg pospieszny bukaresz teńsk i ,  k tó ry  ze L w o­
wa odchodzi o godz. 19.29. Gdyby nie a larm 
posterunkow ego, mogłoby było dojść do cięż­
kiej ka tas tro fy .

Równocześnie  urząd ruchu  na Dw. Głów­
nym  wp Lwowie zawiadomiono o  drugim sabo­
tażu. Mianowicie bezpośrednio za o s ta tn ią  
zwrotnica na przes trzeni do S try ja  przed s t a ­
cją w Sknilowie nieznani sprawcy przecięli 
drutociąg, za. pomocą k tórpgo z obserw acyjnej 
budki przesuwa się zwrotnicę. Obu w ypad kam i 
sabotażu zajęła, s :e policja. Nic ulega, kwest.jip^ 
że i tym razem działali terbryści ukraińscy.

Otwarcie Xi Zgromadzenia Ligi.
T i t u l s s c u  przewosinicr^cym. —1 18 ministrów spraw zagr. i 5 premierów.

G enewa, 10. września. We śrocłę przedpołu­
dniem zosta ło  otw arte XI zw yczajne zgrom adze­
nie plenarne Ligi Nai odów  przez prezydenta  
R ady L igi Zumetę (W enezuela), Na sali znajdu­
ją się  znane już na te renie  L igi Narodów oso­
bistości jak: Briand, Zaleski, Benesz. Marinko- 
wicz, litu lescu , Scialoja, Henderson, Schober i 
ogóln ie szanow any i ceniony staruszek hr. Ap- 
ponyi. Ogółem zgrom adzonych jest 18 ministrów  
spraw zagranicznych i 5 preuijerów, pom iędzy  
którym i znajduje się po raz pierw szy premjer 
Afryki Południowej H ertzog. N a  t ry bu n ie  p raso ­
wej zajęło miejsce k ilkuset d z ienn ikarzy  z c a ł e ­
go św ia ta .  Obok p rezy d e n ta  Z um ety  zają ł m iej­
sce gene ra lny  s e k r e t a r z  Ligi N arodów  sir Erie 
Drummoi.d. K ró tk o  przed godz, l i - t ą  p r e z 'd e n t  
Zumeta otw ar ł  posiedzenie  i w ygłosi ł  mowę, 
w której' podkreś lił  d o tych czasow e  zasługi i 
postępy  Ligi Narodów7. Mówca- poświęcił n a s tę ­
pnie parę ciepłych stów zm arłem u n iem ieckiem u 
minis trow i sp raw  zagrań, drow i Stresem annowi, 
oraz pionierowi wielkiej sp r a w y  Fritjofowi 
Nansenowi. N as tępn ie  Z n m o ta  poruszył zlekka  
w ynik  konfprenc.ii lo n d y ń sk ie j  i imieniem Ligi 
N arodów  "wyraził Briandowi gorące podziękow a­
nie za podjęcie wielki"] in ic ja tyw 77 w  kierunku  
u trw alen ia  po ko ju  iv Europ ie .  Zgromadzenie  
nrzyjęło  nas tępn ie  p o rządek  dzienny i przystą­
pi b  do w yb oru  p rzew odniczącego .  W  nniennem  
głosow aniu  tajnem na 50 oddanych kartek, 46 
głosam i w ybrano prezydentem  tegorocznego  
zgrom adzenia plenarnego rum uńskiego posła  
w Londynie T itu lescu . N o w y  p rez y d en t  zajął 
m leisce prezydialne i  w ygłosił m ow ę pow italna.

Złożył on najpierw podziękow anie za zaszczyt 
jaki spotkał jego  ojczyznę przez dokonany w y ­
bór. Prs-ed Ligą Narodów  sto ją  w  roku bieżą­
cym nadzw yczaj trudne zadania polityczne i g o ­
spodarcze. św ia to w y  k ryzys gospodarczy grozi 
zanikiem kultury europejskiej. N ajw yższy  czas 
aby obecnie przystąpić do w ytężon ego  czynu. 
N astępnie zgrom adzenie w ybrało 6 kom isyj, 
które już dziś po południu rozpoczęły prace. 
K w estja paneuropejska zosta ła  powierzona ko­
misji politycznej, która dziś późnym w ieczorem  
odbędzie posiedzenie plenarne. Ogólna dyskusja  
rozpocznie się w e czw artek przedpołudniem
wielką m o w ą  Brianda.

Pranni opuścł Genewę.
P a-yż. 10 września. W łoski delegat na 

obecnej sesji R ady L igi N aroaów  Grand; cal 
kiem niespodziew anie opuścił wczoraj Gene­
w ę * w yjechał do Rzym u. WydarzeDk- to  k o ­
m entuje dzisiejsza prasa ooranna bardzo żywo 
N a ren tem at krążą dw ie wersje. „Petit Pn- 
risisn11 opierając się na jednej wersji sądzi, że 
Grandi znalazł się w Genewie w sytuacji dar- 
dzo niewyraźnej i d latego w olał w yjechać Mi­
mo bowiem jego  gw ałtow nej opozycji uchwala  
konferencji europejskiej przeszła jednogłośnie. 
W yjazd G randiego —  pisze dziennik —  nastą­
pił w łaśnie w  chwili, k iedy obrady w sprawie 
Paneuropy w eszły  w stadjum decydujące. ..Qsu- 
Yre11 natom iast zajmuje stanow isko, że Grandi 
nopadł u M assoliniego w r ;ełaskę(?).

- : S : ----------

  -o:---------
Nabożeństwo za duszę ś. p. Dłuskiego.

W arszaw a , 10. 9 (PAR. D nia 10 września 
odbyło sie w kościele św. A leksandra  u roczy­
ste  nabo żeńs tw o  za dbśzę ś. p. Dra Dłuskiego, 
d ługole tn iego prezesa i członka honorow ego 
Związku Strzeleckiego. N awe główną kościoła 
wypełnil i: przeds taw ic ie l  n. P rezy d en ta  Rzpltej.  
szef kancelar j i  cywilnej i r  Lisiewicz, przedMa- 
w ic id  p. marsz. P iłsudskiego, pierwszy w ice­
m in is ter  spraw Y-ojskowych gen. K onarzew ski,  
pp. m inis trow ie  P rys to r .  S taniewicz, p. marsz. 
P iłsudska ,  wieemin. p racy  i opiek społ. genera ł  
Hubicki,  prez. RRWR. W alp ry  Sławek, pre 
Sądu Najw . p. Supiński.  p rzedstaw iciel sz tabu  
g łów nego  pułk. Zamorski,  d rug i w iceminis ter  
sp raw  wojsk . gen. F a li rycy ,  b. m arszałek  Se­
n a tu  Szym ański,  min P a te k .  dyr. dep. zdrowia 
P ies trzyńsk i,  p rezydjum  m. W arsz aw y  z prezy­
dentem Słomińskim i inni.

T o n ą c ą  w  powodzi kwiecia t ru m n ę  śo. D ra  
D łuskiego o k ry w a ł  w sp an ia ły  wieniec p. P re ­
z y d en ta  RzpPej,  v? o toku  k tó rego  spoczyw ali7 
na poduszce insyg-nia Orderu Polonia  Restituta.,  
k tó ry m  Zmarły  był odznaczony. W  m om en­
cie u k a z a n ia  się t ru m n y  w  g tćw nvch  drzwiach, 
s to ją c y  na placu spie ‘zony  szw adron  1 pułku 
szwoleżerów z orkiestrą, oraz kompan,ja Strzel 
ca  ze sz tan darem  sp rezen to w a ły  broń. noczem 
k o n d u k t  ruszy ł w k ie run ku  d w orca  g łównego. 
Czoło pochodu żałobnego o tw iera ł  oddział w o j­
sk o w y  oraz k o m p an ja  Strzelca, nas tęp n ie  p»- 
s tęp o w a ly  de legacje  szkolne i m łodzież  zwią­
zana  z ś. p. imieniem Dra Dłuskiego.

Trum nę na peron poprzez w spania le  u dek o ­
row any  kw ia tam i wp.sjibul wniosło ośmui ofi­
cerów  Strzelca, poezem po us taw ien iu  jej n a  
k a ta fa lk u  zosta ły  odpraw ione m o d ły  żałobne. 
P rzem ówienia  pożegnalne rozpoczął w  imieniu 
rządu  dyr. dep. zdrowia Pies trzyńsk i,  nas tępnie  
przem awiał w  imieniu m ia s ta  W arszaw y  dr. J a ­
w orowski i inni

■5* m m

Protest Rady m. Krakowi* przecin 
prowokaoiom Treviranusa.

Środow e posiedzenie ra d y  m iasta  K rak o w a  
o tw orzy ł prez. Rolle wspomnieniem pośmier- 
tnem  peświęconem zmarłym radcom miejskim: 
R ockow i.  Lauerow i, Ehrenpre isow i oraz  b. ra d ­
cy m iejsk ifm u prof. Jaw o rsk iem u . N astępnie  se­
k re ta rz  p rezy d ja lny  p. S tras ik  o<3czvtar in te r ­
pelacje. dotyczące  przygotow ań technicznych  
do w vborów  do Sejm u i S enatu .  Prez. Rolle 
udzielił na in terpelac je  odpowiedzi N astępn ie  
r. P o tuczek  irrJemem wszystk ich  u g ru po w ań  
radzieckich’ zgłosił n a s tęp u jąc ą  rezolucję:

Rada m. Krakowa na sw oieir pierwszem po­
siedzeniu jesiennem  w dn. 10 w rześnia b. r. 
w  odpow iedzi na prow okacyjne przemówienie 
niem ieckiego min. Treviranusa, będące jaskra­
wym przejawem zachłannych roszczeń niem iec­
kich ao prastarej ziem icy polskiej, przyłączając  
się do ogólnego, temi wystąpieniam i w yw oła­
nego odruchu obyw atelstw a polskiego zaznacz*, 
że w szelk ie dążenia niem ieckie, skierowane Ku 
rewizji naszych granic, spotkają się ze zdecy­
dowanym  odporem całego narodu polskiego, 
który bronić bedzie sw oich granic do ostatniej 
kropli krwi11.

Pow yższa  rezolucję rada m. uchwaliła  pr? 
ak lam ację .  Dość burz l iw y incydent do d y sk u ­
sji nad  dalszemi p u n k tam i po rządk u  dzienne­
go w prow adził  r. H aecker (red. ..N aprzodu11) 
w zwmzku z aresztowaniam i b. posłów, ucze­
stników  i organizatorów  kongresu centrolewu. 
R. H a e c k nr zaz.naczył. że aresz tow an ia  te mu­
szą się sp o tk a ć  z p ro te s tem  całego społeczeń­
s tw a  i św iata  i że fa k t  ton. ‘ak  i ’nne  w hi- 
sto r j i  podobne ,  musi się w . M !  <
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Prawo pogranicza.
Nim Pesia, oszołomiona niespodziewaną, 

napaścią, zdążyła otworzyć usta do wrzasku, 
z trawnika poderwał się blady i wściekły 
Józik i skoczył ku karczmarce.

— Ty, stara suko, jak śmiesz bić dzieci? 
Zalękła Jasiowa cofnęła się przed groź*

aym smarkaczem, nawet Pesia zapomniała 
o krzyku i patrzyła na swego obrońcę z prze­
rażeniem w ogromnych oczach.

Andrzej śmiał się głośno.
— Majchrem ją, Kiziu. majchrem, prz. - 

służysz się małej.
Tamten obrócił się z furją.
—  Co się śmiejesz, ty swołocz?
Andrzej uniósł się na łokciach.
— No, nie wolno mi?
Bandyta popatrzył groźnie w oczy kolegi

f uspokoił się. ' ■ -
— Wiesz, nie mogę patrzeć, jak ktoś krzy­

wdzi takiego małego pętaka.
— Jakie ty masz miękkie serce, Józik. 

Kto by się tego spodziewał. Szczeniak potłukł 
Joslowej porcelanową filiżankę aż z samego 
Berlina, nic dziwnego, że starą szlag trafił. 
Czy ty nigdy nie dostawałeś grzania?

Tamten odpowiedział ciepło, prawie rze­
wnie.

— Nie, mama mnie nigdy nie bila.

— To widać. Pewno Joslowa uważa, że 
system wychowania twojej mamy nieświet- 
ne przyniósł owoce i woli spróbować innego.

—  Zostaw ty moją mamę w spokoju, do­
bre było kobiecisko. Nie jej wina, żem taki 
drań.

— Pewno, Kogo djabli ochrzcili na wi­
sielca, to mu i księżowska edukacja nie po­
może. “ • “

— Bo ty nawet pojęcia nic masz. jaki 
u nas bogobojny byt dom — rozczulił się 
Józik. — Skąd. Sam sobie nie wierze, że 
to kiedyś tak było. Kiedy mj mama dala 
w niedzielę bluzkę z marynarskim kołnie­
rzem czyściutką, szkocki krawat zawiązała.

—  Nic bój się, założą ci krawat, ale ko­
nopny.

—  Co z tobą gadać. Za grosz uczucia 
w tobie, niema. — Roześmiał się niefrasobli- 
yie. — Skarżrla mi się nawet Rachil.

—  No! ' " ' ‘ ’
— Nic. Kazała ci przypomnieć i podzię­

kować za kolczyki. Pewno czeka na nowy 
prezent. ,

— Może długo czekać...
— Jakto, pożałujesz brzanie*), tak-ś ty 

klawy?
Andrzej wzruszył ramionami.
— Skąd jej wezmę..'.
— Skąd? A masz skok?*)
—  Nie pójdę. Mówiłem ci juz.

*) brzana — dziewczyna.
* skok — napad. ' 1

— Andruk, Andruk. Chary napiłeś się i
na mózg ci upadło. Naparzą* cię tutaj w tej 
norze sam Josel cie lignie*), jak zobaczy, że 
jesteś na {flanc, jak Adam. Powiedz odrazu, 
znudziła ci się chewra*). Chcesz, pójdziemy 
we dwóch do motji*).

— Odklej się.
Jakaś nieznana mu dawniej niechęć, nie­

nawiść prawie, odtrącała go od chłopaka. 
Czemu tamten nie daje mu spokoju.-Odwró­
cił się do ściany, starając się nie słyszeć jego 
głosu, natarczywym szeptem wciskającego 
mu się do mózgu. Ale Józik przysunął się 
bliżej, w samo ucho wlewając rnu swoje ra­
cje. żale i prośby. Wreszcie Andrzej poder­
wał się zniecierpliwiony i krzyknął z pasją!

— Odklej się, bo cię wyrżnę w walizę. 
No, coś się tak wybałuszył. Po ludzku mó­
wię. Nie?

Józik odszedł, mrucząc, a Andrzej roz­
łoży) się znów na ławce i przymknął oczy. 
Nie. nie był wcale.,w nastroju do -.skoków". 
Inna uśmiechała rnu się przygoda. Marzyła 
mu się historia z bajki, do której drażniąco 
nicorlpowiednicm tłem było cale obecne oto­
czenie. Jego rozkoszna przygoda. Wierzył, 
że przyjdzie ona do niego, jako rekompensa­
ta za. zmarnowano życie, że los nie odmówi 
mu tego. jak nic odmawia się ostatniego ży-

* naparzyć — schwytać.
*) iignąć — zdradzić.
*) chewra — szajka, swoi ludzie. 
*) do motji — do spółki.

czenia skazanemu. Sądził, że ma się to bez­
względnie należy, by przedtem, nim przyła 
pią go w jakiejś zakazanej melinie, lub pod 
czas roboty z bronią, w ręku, mógł wychylić, 
do dna swoją dolę rozkoszy.

Widział, ją, tę swoją, -przygodę, jak w głu­
szy dzikiego bora. idzie niedołężnie jak Chin­
ka w maleńkich lśniących pantofelkach, po 
tykając się na nierównościach terenu. Wi­
dział ją z pobladłą porcelanową buzią, z prze 
rażeniem w wielkich branżowych oczach 
z emalji. ale ze słodką obietnicą w trocin 
zadużych. wilgotnych ustach. Rozkoszne 
delikatne cacko, rzucone jakby przez pomył 
kę w najdzikszym ostęipie kniei, idzie na­
przeciw niemu, przedzierając się poprzez 
wilgotny gąszcz olch. przez splątane gałęzie 
malin, które przytrzymują ją za sukienkę, 
szarpiąc puszystą chłopięcą czuprynkę, kale­
czą wypieszczone ręce.

Jak bardzo tłuc sie musi czerwone ser­
duszko laleczki! Na myśl o tern Andrzej a.ż 
pobladł z rozkoszy i żalu. To nie będzie ła­
ska, udzielona mimochodem i mimochodem 
przyjęta. To krucha zabawka na raz, tylko 
dla niego. Wie o tem na pewno, ale nie chce 
i nie umie się jej wyrzec. Ma przecież prawe 
do wszystkiego. Jest skazany. Skazany. Kto 
śmiałby mu wydrzeć tę pociechę...

A może nip przyjdzie więcej? Długo roz­
ważał tę możliwość, wreszcie uśmiechnął się 
okrutnie, Przyjdzie, musi przyjść. Takie ma 
straszliwie drażliwe sumienie.

I (Ciąg dalszy nastapi).

m m  m  m w .
NA SEZO N  JE S IE N N Y  I ZIM OW Y
Płaszcze damskie, Ubrania męskie, Zarzutkl, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają:

W. JAROSZ 1 Ska właśó. JAN HANUSZ i KAROL JARGSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel. 12329

r c ‘

Bałtyk —  Morze Czarne
n a jk r ó ts z a  d r o g a  p rzez, p r z e s tw o r z a  

obsługiwana

regularnie i bezpiecznie
przez

OLSKIE |  INJE |  OTNICZE
C U D N A  T R A S A  L O T U

Polska sieć komunikacji powietrznej ooejmuje miasta:

Bydgoszcz — Katowice — Kra­
ków — Lwów — Poznań — War* 

szaw ę — Gdańsk 
Brno — Wiedeń —  Czerniowce —  

Galati —  Bukareszt.

J M

’*>e-
' I w  s . y s t k l e  A r ty k u ły  w ch o d zą ce  w  sk ład

k o l o n j a l n o - s p o ż y w c z e g o
w in  — w ód ek  — lik ieró w  I d e lik a te só w  
oraz o w o c ó w  p o łu d n iow ych  I krajoAvych

poleca po przystępnych cenach

K azim ierz Bartoszew ski
K raków , ul. F lorjańska L. 49.

„C odziennie św ież e  m a sło  d w o rsk ie  i d esero w e"
—— —— ---------------------------------------------------------------------------------------- » e

8
e
•
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Wszelkie artykuły wchodzące w zakres 
towarów kolonjalnych, delikatesów, konserw, 
ystor jakoteż w v i n  i  l i k i e r ó w .

W  poleca po przystępnych cenach

llJo jtiecA  fri
J i r a R ó w .  JK u tły  ł f t y n e S z .

U W A G A :  Zakupione to w a ry  odsyła  się do dom u  
o oznaczonej  godzinie.  233

FABRYKA SUKNA
w  R a k sz a w ie

koło Łańcuta M lp.
poleca znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wełniane jak lode- 
ny, szewioty, karngarny 
i tp. w  różnych mo­
dnych deseuiach na 
ubrania męskie, ma­
teriały na rewerendy 
i su tanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. słnwuckie 
na kurtki i bundy do 

podróży.
CENY PRZYSTĘPNE.

araszym
n a w o z e m !

Zamówienia wykonują odwrotnie

Miód leczniczy!!
czysto pszczeln y pod gwa 
rancją, wysyła z własnej 
pasieki za zaliczką poczto­
wą 3 kg, 14 zf., — 5 kg. 
21 zł., — 10 kg. 40 zł., — 
20 kg. 76‘70 zł., wraz. 
7, b l a s z a n k ą  i opłatą 

pocztową.

Stanisław Chabura 
pasiaka T  a r n o p o l .

Kraków 14, Telefon Nr. 114*72.

O s ta tn ii nowości dla U.K atechetów

P ończochy damskie 
i dziecinne w ogrom­

nym wyborze, również 
skarpetki męskie, ręka­
wiczki, chusteczki do nosa, 
fartuchy i czepki dla 

służby polepa 
ZOFJA AKSAKOWA
K r a k ó w , W iślnA  L. 4.
Na składzie wszelkie Przy­
bory do szycia i robót 

ręcznych. 738

KOŁDRY m aterace  
poduszk i z p ierza g ę ­
s ie g o . W y t w ó r n i a  
p o śc ie li M. M A T U ­
S I E W I C Z A  KRA­
KÓW, POSELSKA 20

Uniew ażn iam  zagu' 
bioną książeczkę woj’ 

skową wydaną przez PKU- 
Nisko na nazwisko Kol 

Stanisław. 771

B e z p ł a t n i e
czytelnikom „Głosu Naro 
d u “. Kto napisze imię, 
nazwisko, miesiąc urodze­
nia, otrzyma darmo bro­
szurę, określenie chara­
kteru, zdolności, przezna­
czenia. Pozna kim jest; 
kim być może Warszawa, 
Redakcia „Wiedza Taje­
mna* Skr. pocztowa 571. 
Załączyć znaczek poczto­

wy na przesyłkę: 742

Stan is ław a Poprawska 
pianistka

udziela l e k c j i  g r y  na 
fortepianie. 

Bonerawska 14. , 767

— ’9U

k s i ę g a r n i a  k r a k o w s k a
hrahów , ul. św. i4r,njza 13.

p o l e c a :
Bielaw ski Z. Dr. X., Rok Ko­
ścielny w  życiu chrześcija­
nina  ...................................... zł.
K lem entow ski L. X , Bóg jest 
m iłością, cykl egzort do m ło­
dzieży s ta r sz e j ............................’

W ysyłka na zam ów ienia zam iejscow e  
odwrotna po doliczeniu rzeczyw istych  
kosztów porta.

mi
■ 1 Maturyczue i Dokształcałeś Kursy

„ W l t e D Z A “
K r a k ó w , u l. S tu d e n c k a  14J I. p*
przygotowujące na ustnych le kc ja ih  zbiorowych 
w Krakow ie, oraz w  drodze korespondanc|i,
zapomoca świeżo, orzez facho vych profeso­
rów opracowanych skryptów, wskazówek, 
programów i tematów,

p r z y j m u j ą  w p i s v n a  n o w y  
r o k  s z k o l n y  1330,31 na:

1). Kur= n:aturveany gimnazialny wszystkich 
typów i kurs seminarium naucz.

2). Kurs średni 5-tei i fi-tei ki. gimn.
3).-Kurs niższy w zakresio 4-ch kl. gimn.
4). K u rs  7-miu klas szkoły nowszesnnal.
5). Kurs przygotowujący do en tarnina specW- 

nago, uprawniającego do skrócona1 służb
wolskawsk T- * - ’! -

U w a g a !  Uczniowie kursów korespoudencyi- 
nych otrzym ują co miesiąc oprócz całkowi­
tego materiału naukowego, tom aty z 5 -c iu  
głównych przedmiotów do opracowania.

Na kursach „WIEDZA* wykładają najwy­
bitniejsze siły fachowe krakowskich państw, 
szkół średnich. » '■

Do dyspozycji uczniów fenie) kursów- zbio­
rowych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. iak również bogatą bibliotekę.

Z ą d n ć  b e z p ł a t n y c h  p ro sp ek tó w . s
9 .— 8 Wielki wy bór!

g uuni aj
|  koszti
luManam

=— Niskie ceny!
Pończochy, reformy, skarpetki,  rękawiczki damskie 

i dziecinne poleca:

W iesław  SZAJDAKOWSKI
Kraków, al„ Szczepańska  I« 11.

; Z w i a d o w c z a

Spółki Akcyjne! Elektrowni Okręgoiei w Zagłębiu Krakowskiem
zaw iadam ia ninie jszem  pp. AłccjonarJusTćw, że w dn. 1 października 1930 r. o godz. 10-30 rana  
odbędzie *ig  w W arszaw ie, w lokalu Sp. Akc. „S iła  i Ś w ia t ła -  przy uł. M arsza ‘kow3 ;ie j Nr. 94

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Akc jon ar j uszów
z następującym porządkiem obrad:

. 1). W ybór przewodniczącego,
2). Zamiana wartości nom inalnej akcji Spółki z 50 na 100 złotych,
3 ). Zmiana statutu Snółki i uzgodnienie z nowera praw em  o spółkach akcyj­

nych (Rozporz. P. Prez. R zeczypospolitej z dn. 22. III. 1928 r. Dz. U. Nr. 30 
z dnia 26. 111. 1928 roku.)

4). W ybór w ładz Spółki.
§ 22 statutu posiadanie 10-ciu akcyj daje prawo do jednegoNa mocy

mają, w myśl postanowienia niżei przytoczonego
łosu. — Akcje składane być 

23 statutu, najpóźniej na 8 dni przed Walnem
Zgromadzeniem w kasie Sp. Akc. E lektrownia  Okręgowa w Zagłębiu Krakowskienj w Sierszy Wodnej, 
poczta Trzebin1*, w biurze Sp. Akc. „Siła i Światło1* w Warsz.awie przy ulicy Marszałkowskiej 94, 
w Banku Związku Spółek Zarobkowych w Krakowie, Rynek Główny 8 i w biurze Spółki „Trust 
Mćtalluirgiąue Bełge-Francais 168 rue Royale w Brukseli.

1 § 2 3 .  s t a t u t u  b r z m i :
„Celem wykonania prawa glosowania, należy 

akcje, uzasadniające prawo głosowania, do któ­
rych nie muszą być dołączono arkusze kuponowe, 
złożyć najpóźniej na 8 dni przed Walnem Zgro­
madzeniem (§ 25) w kasie Spółki lub w irinem 
miojscu, wskazanetn przez Radę Zawiadowczą.
Akcjonariusze, którzy w ten sposób wykazali 
swoje prawo glosowania, otrzymają karty  legity­
macyjne, opiewające na ich nazwiska, z wymie­
nieniem ilości złożonych akcji i przypadających 
na nic głosów-. Legitymacja służyć może wyłą­
cznie osobie w nie.] wymienionej lub też należy­
cie wskazanemu pełnomocnikowi".

W razie gdyby zgromadzenie w powyższym 
terminie nie mogło się odbyć z powodu niedosta­
tecznej liczby zgłoszonych akcyj, Rada : Zawia-

dowcza zawiadamia jednocześnie, na zasadzie pa!. 
20 statutu, iż zwołuje Walne Zgomadzpnie w dru­
gim terminie na dzień 18 października 1930 r. do 
tegoż lokalu S. A. „Siła światło" w Warszawie, ul. 
Marszałkowska 94 o god7„ 10 i pół rano, z tym 
samym porządkiem obrad. Złożenie akcji w tym 
wypadku musi nastąpić najpóźniej do dnia 13 pa 
żdziernika 1930 r. Walne Zgromadzenie w tym 
drugim terminie uważane będzie za prawomocne 
bez względu na to. jaką część kapitału zakładu, 
wego reprezentować będą przybyli na nie akcjona­
riusze luli ich pelnomocnicy/Osohnego ogłoszenia 
o drugim terminie nie będzie. Ogłoszenie' niniej­
sze jest obowiązujące j dla ewentualnego powtói- 
nego Zgromadzenia. -

 § :----------
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